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Baczność Młodzieży Robotnicza miasta Lwowa!
W  sobotę dnia ó b. m., tv przeddzień «Dnia M łodzieży Robotniczej« wyruszy o godzinie 6 wieczór z pod lokalu Orga 

Mfodz. T. U. R., Rynek 8 pochód Młodzieży Robotniczej, który przejdzie ulicami miasta Lwowa.
Przed rozwiązanym pochodu odbędzie się publiczne Zgromadzenie Młodzieży Robotniczej w  Rynku. Będą referowali towarzysze: 

Janicki Stanisław i Chis Artur. Komitet Wykonawczy Org. Hriłotiz. T, U, R.

Imponujący przebieg sfrejKu włókniarzy.
W AR SZ \W A, 4. 10. (teŁ W#.) N a  sku­

tek uchwały Kom. W yk. Zw. Z a w. RobL 
Przem  Włók. oraz zebrania delegatów fa ­
bryk  łódzkich, dziś od rdna robotn.cy po­
częli tłumnie opuszczać fabryki. Poprzed­
nio jeszcze (delegaci odbyli pio f  ab tykach 
zebrania na których p rzfd  stawiłi ogółow i 
robotników stanowisko przem ysłowców  o- 
raz stanowisko Związku*.

Do 'godziny 12-terj strejkow ało 'pttyeszło 
5U proc. robotników w  'godzinach1 popołud­
niowych robotnicy dalej porzlulcal pracę, 
tak. że do godziny 5 popoł.

stre jk  objął około 90 pro?, 
ito L o d ii.

robotników

Nastró j w  masach 'doskonały; spoko­
ju  nigdzie nie zakłócono.

O godz. 11-tej odbyło się zebranie dele­
gatów Zw iązków  ki as., na którem wybrano 
kom isję strejkoWą i Iow. pios Szczerkow- 
ski wygłosił dłuiższy refera t o położeniu!

przemysłu włókienniczego i robotn ików  w 
tym przemyślie.

Zw iązek „P ra ca " powziął również ił~ 
.chwałą przyłączenia się do strejku.

Zwiądek Chadecki zajął na razie sta­
nowisko w yciekli]ące, ale członkow ie tego 

związku przyłączają się do strejku we 
wszystkich jabryka ih .

W A R S ZA W A , 4 października, (teł. w ł.) 
W edług dotychczasowych infonnac.yj z pro­
wincji. w  abjauieaeh, Zgierzu; Zduńskiej 
W o li już dziś częściowo porzucono pracłę, 
reszta fabryk stanie jutro, w  piątek. Wl 
7.y|i; ardowie istrejk rozpocznie się w  piątek. 
Z innych m iejscowości na razie brak in- 
form acyj. |

W ARSZAW A', 4 października. (teł. w ł ) 
Jak się low iadu jem y ministerstwo pracy 
zw oła ło  na dzień 8-go hm. konferencję w  
sprawie slrejku

— o—

Stronnictwo Chłopskie trwa w opozycji.
W  4 R S Z A W A , 4. 10. (tel. w ł.). Dnia 2. b. tu, od­

było się poo przewodnictwem  pos. Jana DąbsKieyo po- 
sieozenie klubu Stronnictwa Chłopskiego.

Referat o sytuaicj. politycznej i gospodarczej w y ­
g łos.) prezes p. Jan Dąbśki.

„Ludność wiejska z miesiąca na miesiąc uboż2je. 
Skąpe kredy tf-j z Państw ow ego Banku Rolnego zabierają 
obszarnicy i agitatorzy „jeaynK i". Chłopi są zdani 
wskutek tego na lichwę, dochodzącą do 5 proc. mie­
sięcznie.

Famorzati terytorialny jest systematycznie niszczo

ny, a ludność wiejska ugiru się poa rządami biuro­
kratów i policji.

P ow aga  Sejmu w śród ludności w iejskiej wzrosła. 
Kząo sanacyjny coraz bardziej się depopularyzuje. —  
Cniopi nie chcą żadnej zmiany Konstytucji poza ska­
sowaniem Senatu i zniesieniem konkordatu, hatomiast 
domagają s]ę wykonania obecnej Konstytucji i prze- 
sttzegam a ustaw".

W reszc ie  na wniosek p. Dąhskieyo uchwalono je­
dnogłośnie wziąć udział w  obchodzie dziesięciolecia 
Rządu Ludowego w  Lublinie dnia 7* listopada r. b.

Wywiad z premierem Bartlem.
W IL N O . 4 10. (AW .). W  dniu dzisiej­

szym Kuirjer Wilcii.ski ogłasza wyw iad u- 
dzielony przez prezesa Rady min. prof. Ba!r-i 
tla. redaktorow i tegoż dziennika. G łównym 
tematem wywiadu jest kryzys parlam en­
tarny.

N a  pytanie redaktora Kurjejra W ileń ­
skiego. na c ie m  — zdaniem prem iera — 
polega choroba parlamentaryzmu \vogóle, 
a naszego w  sziczegóbiośici, prem ier odpo­
w iedział: Za istotę, klasycznego parlam en­
taryzmu uważane jest pow oływ anie rządu 
przez większość parlamentarną. W iększość 
ta bierze n iejako na siebie odpow iedzial­
ność za działalność swego rządu. Zarazem

jednak igłównem zadaniem parlamentu jest 
— jak m i się zdaje — kontrola rząduj. Oka­
zuje się w  rezultacie, że ta sama grupa 
stronnictw, która stanowiąc większość par­

li Lunenlarną. pow ołu je rząd i b ierze za mego 
odpowiedzialność ma tell rząd skulecznie 
i bezstronnie kontrolować. Jest to sprze­
czność sama w  sobie i z le j włajśnie Sprzecz­
ności dwóch ti aj ważniejszych kompetencji 
parlamentu leży — m ojem  zdaniem — źró­
dło cni ej choroby parlamehtaryznńi. Jestem 
bezwzględnie zwolennikiem  kontroli rządu 
przez parlament. Jawność działalności rzą­
du uważam za trw ały i charakterystyczny 
przym iot nowoczesnego państwa. N a  tem

stanowisku stojąc musi się dojść do w n io­
sku. żc powoływanie władz rządowych po­
winno być atrybućją g łow y państwa a nie! 
ciała, którego zadaniem jest kontrola tej­
że władzy. W  Polsce ńic by i o dotychczas 
kontroli parlamentu nad rządem- Rząd spra 
wozdan nie składał gdyż nie w ytrw ał za­
zwyczaj przy w ładzy przez loały rok. W  
Sejmie odbywały się jakieś dyskusje i k ry­
tyki rządu, które jednakże m ogą tylko po­
zornie uchodzić za kontrolę jego działal- 
nóści |

Na pytanie, w  jaki sposób powinna się oabyw ać 
kontiola parlamentu naa rządem, premier pow iedział: 
Rząa powinien co roku składać sprawozdania z -cało­
kształtu swej działalności i na tej podstawie m oże się 
oabyw ac dyskusja w  Sejmie. Jest to kontrola ex post, 
dotycząca przeszłości, natomiast rozważania nad’ przn-. 
sztością powinny się oafaywać przy rozpatrywaniu bu­
dżetu, który rów n ież rząd ,co roku składa parlamento­
w i. D w je te dyskusje mają odrębny charakter i dlatego 
nie powinny być prowadzone razem. Jednocześnie p .ze z  
ich rozdzielenie iaokona się niezbędnej reorganizac)i pra­
cy parlamentarnej.

Na pytanie .redaktora, czy premier jest zwolenni­
kiem, odpowiedzialności parlamentarnej rządu, profesor 
Barrel odpow iedzia ł: Zasadniczo tak, jestem nim. Odpo­
w iedzialność jednak iządu przed parlamentem powinna 
być tak skonstruowana, aby nie stwarzała pola ao nhd1- 
uzyć politycznych ala osobistych lun grupowycn spe­
kulacji. Na pytanie w  kwestji pcgląuu p. premiera na 
sprawę tw orzen ia rządu, pro f Bartel oświadczył, że 
iz ą a  powinien być powoływany przez g łow ę  państwa. 
Pozatem  pow iedzia ł: Jestem osobistym’ zwolennikiem 
tak zw anego  systemu kanclerskiego. Polega on na tem, 
ze  premier w zględnie kanclerz jest faktycznie k ierow ni­
kiem rządu i on odpowiada przed prezydentem. Na 
jego wniosek powoływani są ministrowie i w  pewnym 
stopniu jemu podlegają.

W  końcu na poruszoną przez reaaktora sprawę o- 
bowiązująoej w  Polsce oiaynaeji w yborczej, premier 
naznaczył, ż e  w yca je  mu się b?rdz o pożądanem podnie­
sienie cenzusu wieku do 24 lub 25 lat.

Marsz. Piłsudski objął urzędowanie.
W A R SZAW A , 4. 10. (AW .). Mars/,. Pił­

sudski jrozpoczął dziś urzędowanie. O godz. 
11-tej jprzyjął rap orły w  Bdwedónze. N a ­
stępnie udał się p. Marszałek do Prezydjum. 
R. Min., gdzie odbył dłuższą konferencję z 
Prem jerein  Bartlem. W  godzinach popołu­
dniowych p. marsz. Piłsudski złożył w izytę 
p. Prezydentowi Rzpltej na Zamki:.

B U K A R E S ZT , 4. 10. (AW .). Szef ga­
binetu min. spir. wojsk, ppułk szL. gen Bock 
oraz ofioeir gabinetu Sokołowski pozostali 
jeszcze w  Bukareszcie dla załatwienia kilku 
spraw .związanych z pobytem marsz. P ił­
sudskiego.
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Kłopoty z prezydentami.
Kraje, w  których w ola całego społe­

czeństwa nie zgadza się z wolą jednego 
człowieka, a człow iek ten, bądź oparty o 
władzę wojskową, bądź dzięki niezwykłej 
clndrofici umie zająć stanowisko k ierow ni­
cze Państwa, kraje, takie popadają w  trud­
ności, gdy głowa państwa nie krępuje swe­
go języka i poza Rządem,, poza parlamen­
tem wypow iada się. dowolnie o celach i 
drogach polityki państwowej.

W  państwach dobrze urządzonych

każde publiczne wystąpienie kró la  czy 
prezydenta jest aktem rządowym, za 
który  Rząd odpowiedzialny fest wobec 

( parlamentu'

i jakimś niemądrym zachciankom prezyden­
ta łatwo ki‘es położyć; nie może on bowiem 
niczego pow iedzieć publicznie, co sprzeczne 
jest z w olą  narodu i niezgodne z odpow ie­
dzialnością Rządu.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, 
król angielski, czy którego z narodów  skan 
dynawskich nie może b ń d M ż ić , ani w oli 
swego narodu, ani po! i tyce swego Rządu1.

Hasło je s l: milcz:, szanowny m ona r-
oh o , czy prezydencie, pók c i naród  m ó ­
wić nie pozw oli i póki Rząd odpowiedzial­
ności wobelc niego na siebie nie weźmie.

Dlatego leż w  w id u  (republikach _ de­
mokratyczny ch prezydent m e fest w y b ie ra _ 
ny j ródz cały naród1, ale przez dala  przed­
stawicielskie aby okraśilć jasno, że w ła­
dza ciał przedstawicielskich jesl wyższą od 
w ładzy prezydenta.

N iem iecka konstytucja weim,a.rska, owoc 
rewolucji, przeiciwstawienia się* nie\vytępio­
nym Hohenzollernom , chciała być bardzo 
„radykałna“ i isznkała źródła władzy; pre­
zydenta w  wyborach  dokonywCmyeh bez­
pośrednio przez inały naród. Okazało ,się. że 
cały na "ód nie zawsze głosuje ze stanowiska 
swych interesów- poiitytónyjch, że tul decy­
du ją czynniki z polityką n ic ' nic m ające 
wrspóinego, że w  prezydenturze nie w idzi się 
jedynie urzędu, (nakładającego-taiężkie obo­
wiązki, wym agające najwyższych politycz­
nych kwalifikacji, ale, że prezydentura sta­

je  się przedewszyslkiem  nagrodą za czyny 
dokonane. które z kierownictwem  nawy 
państw o ŵ dj w  przyszłości nie wiele m ają 
wrspól nego.

Im  bezpośredniej naród decyduje o o -  ' 
solne prezydenta, tem  wi?ksz-e jest n ie­
bezpieczeństwo, że zadecyduje popa­
lan i ość, mająca swe, źródło w senty­

mencie narodu.
Tak  jedynie wytłum aczyć się da wy ho r 

wrodza wojennego, bohatera narooowego, 
Hindenbńrga, przez lud pełny: .nienawiści 
kit wojnie, je j prowokatorom  i k ierow ni­
kom. Pobity w  wojn ie nąnód niem iecki nie 
mógł się zdobyć na odrzucenie kandydalUiy 
Hindehbuirga i zatwierdzenie w  ten sposob 
strasznej klęski, poniesionej w  wojn ie. któ­
ra  ‘zwdecydow-ała o losach świata.

Prezydent wybr any przez parlam ent nie 
mielcki nie byłby ani generałem, ani apo­
litycznie gadatliwym  i rozumiałby, że o pp~ 
łilyc.e niemieckiej decydują SLresemann i 
M iiller. a ponad nimi parłam,eul. Posunięcie  
IIindenbnrga w jego mowie na Shgskń fest 
«//klatorsAie. niezgodne z parlamentaryz­
mem a trudność W  położelnin Rządu nie­
mieckiego leży w  tem. że Rząd nie chce wy- 
w-ołać wrażenia. jakoby uważał granice w y ­
kreślone w  W ersalu za słuszne, sLojąc zgo­
dnie ze swym i zobowiązaniam i na stano­
wisku, że nie będzie dążył do przym usowej 
zmiany tych granic.

N ic  dziwnego. że Plindenhurgowi na lak 
wysokiem stanowisku głowa się zawraca, że 
m ów iąc na Śląsku, /er najbardziej schle­
bić nacjonalistycznym  tamtejszym prą ilom  
i spraw ia swemu narodowi i swojem u Rzą­
dowi w  chwilach dla nich najtrudniejszych 
największe kłopoty. Rzeczy Lakie zdarzają 
się nielyłko w Niemczech'; to dopiero dłu­
ga praktyka utoruje prezydenlowi drogę, 
po której wplno mit* się, poruszać.

M ieliśm y i irfiy' takie doświadczenia, a 
prcm jcr Grabski nie wiedział, po ze sobą, 
począć, gdy prezydent W ojciechowski na 
Pom orzu, czy w- Poznańskielm pofo lgow ał 
swej potrzebie wywrołania najw iększego cu-

L E O N lfA R D  F R A N K .

Przekleństwo wojny.
IN W A LID ZI.

— ...Za niskie na k ino ! — W  oczach 
mu się ćmi.

Ukrzyżowanym na drzew ie m ęki W  
„rzeźni“ (najzupełniej jest obojętne, ozy1 tuż 
za frontem, czy w jakimś mieście, w  kra­
ju, czy w  niewoli n ieprzyjacielsk iej1, czy 
też w  indyjskim łesie dziew iczym  w iją  się, 
„Ua...“  krzyczą. ,,0 ! wyw iesza ją języki, 
piszczą, jak  nowonarodzone kociaki A kto 
w ygra  wojnę — to im tak obojętnie1, jak 
zeszłoroczny (śnieg.

— Niechaj w ójt jakiejś maleńkiej w ło­
ski sam jeden w ygra wojnę światową, jeśli 
to może m ó j 'ból cn o ć -o  jeden stopień 
zmniejszyć. A  gdybym  przecie odzyskał swą 
nogę — pom yślał miody, dwudziestoletni 
poela który nagle poczfuł, że go już nie 
boli. i znieruchomiał w- niebezpiecznym' 
spokoju — sw oją  białą, długą, na setki 
wiorst długą nogę ze w-spaniałem kolanem:

» ^K ochałbym  życie jak słońce 
z braterskich sfer orszakiem
zawodzi swój odwieczny chór,
i grzm iąco tocząc się swym szlakiem 
przebywa raz wytknięty bór“ .

— ło ją  nogę! W łaściwie, gdybym  swą
nogę odzyskał, nie byłotćy wojny... W ojna
jest przecie niemożliwa. W ojna to złudze­
nie. Kłamstwo. T y lk o  moja noga jest praw­

dą. „P raw d a " — m ów i głośno i wyraźnie 
wgłąb1 rzeźni. I zamyka oczy.

W  pięć minut później wynoszą go. 
Trupa.

Świdża słoma. Świeże prześcieradło. Ani 
źdźbła słomy w  środkowmm przejściu. Po­
rządek. Jakaś stopa sterczy ponad brze­
giem kubła.

Sąsiad bez nogi odwraca się i m ów i do 
świeżego, ipństego siennika:

— Zasypiasz, kochanku, m ając obie1 no- 
gi, a budzisz się i masz już tylko jedną.

Oczy młodego, silnego ślusarza z są­
siedniego łóżka, patrzą wytrzeszczone wrście­
lcie i bez, blasku. N ie  ma praw ej jręki. Po­
tężna klatka piersiowa. Zdrowa krew. Mu­
skularne. silne brało. M ięśnie wypukłe, 
gładkie, jakby naoliwione. W ie, że wszyst­
ko zniesie, że zgryzie ból. 1 rozm yśla po- 
nurp o przyszłości.

— Juz nie przew iercę dziury w  kamie­
niu... Sztuczna ręka !... SzLuiczną ręką .dci 
przew iercę dziury w  kamieniu. Jeszcze gdy­
by to noga... N iecbajby już była 'noga. Dla­
czego nie straciłem praej nogi zamiast pra- 
wTej ręki. N o g i! N o g i '

N a  pieiwYszym łóżku w  rzędzie koło 
okna. tuż przy drzwiach. leży im ody o fi­
cer, k lóreiru  amputowano 'nogę. Myśli ję- 
go unoszą się ponad1 głowmmu w ijących się, 
krzyczących ludzi aż do siennika ślusa­
rza, wślizgują się m iędzy jogo rozpaczne1 
rozmyślania, n iby w  odpow iedzi:

— Gdyby m i brak było  ręki —■ ręki. 
Dałbym sobie zlrobić szerokie palto. Szero­
kie f rękawy. Sztuczna ręka wT kieszeni. 
N ikłby nie 'noźmił. I w obec kobiet nie tak 
strasznie żleby było  — nie tak żleby byłe. 
A le  kiedy brak nogi — b yć  z kobietą, maj ąe 
jedną tylko nogę...

tuzjazmu. W tedy wytłumaczono mu, że za 
politykę odpowiedzialny jest prem jer.

Stąd nauka, że

w republikach fest podział władz, k tó­
rych  granic n ikom u przekraczać nie 

wemo
że pewność Rzeczypospolitej i roztropne 
prowadzenie (ej spraw wymaga, ażeby od ­
powiedzialność ponosił Rząd wobec g rom i 
przedstawicieli narodu, t. j. wobec Sejmu, 
żeby reprezentacja  by ta w  rękach prezyden­
ta i żeby on m iał możność pow ołan ia  naro­
du do detyzji, gdy zachodzą sprzeczności 
m iędzy nim. Rządem i parlamentem. W  tej 
równowadze wmływmw władz państwowych 
leży sama możność rządów  republikań­
skich. r

W  amku przypuszczalnej' ,.rew izji“  kon­
stytucji polskiej wystąpienie Hindenbubga' 
powinno być d la Sejmu polskiego ostrze­
gającym  przykładni a.

Herm an Diam aiid.

Najbliższa przyszłość Polski
według opinji angielskiej.

„D aily  Chion icle" w  korespondencji z Paryża pi­
sze, że  według prywatnych w iadomości z  W arszaw y, 
Polska wkrótce pośw ięci resztki rządów  demokratycz­
nych na rzecz absolutyzmu faszystowskiego. N ow ego  
zamactiu ma dokonać M arsz. Piłsudski. Parlament nie 
zostanie zniesiony, lecz zostanie pozbaw iony wszelkich 
w p ływ ów  i będzie stanowił fasadę struktury faszysto­
wskiej. fo rm a  Gyktatury zostanie defin itywnie usta­
lona.

Sejm w  odpowiednim  momencie ma być rozw ią­
zany, p raw o w yborcze zostanie zmienione, a nowi) 
sejm stanie się powoLnem narzędziem  w ręku dykta­
tora. W ładza Prezydenta zostanie znacznie rozszerzo­
na. Liczba posłów  będzie zmniejszona. Powołaną z o ­
stanie now a Rada Ekonomiczna. Ciało to ma składać 

projekty praw  dotyczące zagadnień gospodarczych.
Decyzje Rady w  sprawach gospodarczych będą 

ostateczne, tak, że ani sejm ani senat w  sprawach tyich 
n ie  będzie miał nic do powiedzenia. W ów czas  zamas­
kowana obecnie dyktatura stanie się jawną. W śród  ro­
botn ików  i  (włościan wzrasta opozycja, w  miarę te- 
Igo, jak piany Marsz. Piłsudskiego stają się jawne. 

— o—

— N ikt m i przęcie nie wm ówi, że kto 
ma sztuczną rękę. może pracować pilnikiem. 
A le bez nogi można.

— Albo konno jeździć?  M ając jedną 
nogę?

— Albo khę i spajać...
— Leżeć koło kobiety, mając ty lko jedną 

nbgę...
— Albo nilować lub odpiłować coś, co 

dopasowane być musi dokładnie... sztucZ’ 
ną ręką? Dlaczego nie odjęto m i nogi? 
N ogi ?

— T ańęzjyć bez nogi t Już po tańcach 
Bez, r-ęki można tańczyć. W szystko skoń­
czone...

— Be!z ręki... 'hala robota to p a rtac tw o !
W  ciągu ostatnich kilku dni mvśl ich

biedziła ,się bez koińia nad rozważaniem 
wszelkich możliwości. Aż nagle prawda w 
twarz im za jrzała : przyznać musieli się sa­
mi sobie, że właściw ie nie o to bynajmnie 
idzie, by móc tańczyć, jeździć konno, piło­
wać. czy kuć. że idzie jedynie o tę śliczną 
nogę, 'o  tę wspaniałą, silną rękę.

— O m oją moją, m oją nogę, o moją 
rękę. moją. imoją rękę. O m o ją ! Mniejsza 
o to — już nie tańczyć, m e jeździć konno i 
niechaj kobiety mężczyzn sobie biorą, co 
m ają obie nogi — bylebym  ja  swoją smukłą 
nogę odzyskał.

— P lu ję na ślusarstwo —  włóczęgą będę 
przydrożnym, bylebym  tylko rękę swą od­
zyskał, odzyskał, odzyskał.

— Już bodaj ślepym być. — Praw ie jed­
nocześnie zjawda się u obu ta myśl. — Byle 
jeno odzyskać, ndgę. by le  odzyskać tę,‘dużą, 
silną rę k ę ! — powtarza myśl1 ich potysiąc- 
kroć w  dzień, potysjąckroć w  nocy. — Bo­
daj być ślepym. j

(C. d. n .).
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O powagę krytyki 
teatralnej.

I I I .

(DokańiOTenie).
Recenzja p. Hesclielcsa. mir .o fałszyw ie 

pojętej ideologji „Iryd jon a " utrzymana by­
ła — jak zw yk le  u tego bezsprzecznie w y ­
bitnego znawcy teatru — na poziom ie kul-, 
tui alnym,.

N ie  da isię tego pos iedzieć  o recenzji 
p. Kozickiego. Była inna, znajdowała się 
na zupełnie odmiennej płaszczyźnie kultu­
ralnej — i jśknjem tw ierdzić —  etycznej. Była 
w ylew em  żółci i  z jadliwości. Była W yra­
zem jakiejś bolesnej (niemocy człowieka, 
któremu odebrano wszelkie środki obrony 
zewnętrznej i wewnętrznej, a pozostawiono 
jedynie — praw o krzyku. T o  też p. K o ­
zicki w  recenzji swojej krzyczy, ile się da­
je :  na pałę miasto, na całą Polskę. W o la  o 
pom oc Ido nieba.

P. Kozicki krzyczy. K rzyczy publicznie. 
Korzystam  z praw a i ciekawości w idza i 
pytam . Co ;s-ię takiego stało, że pan tak 
krzyczy. O dpow iedź: „Skanda l! Dramat 
lwowski jest zabity. N a  trupie jego tańczy 
zwycięsko opeirotka“ .

A  m ianowicie: Było to w idow isko (Iry - 
d jon ) nieartystyczne, monotonne i niedołęż­
ne... Inscenizacja (p. Cepnika) była  zw y­
czajnym skrótem  bez żadnych znamion in­
dywidualnego wysiłku... Minimalne' adap­
tacje w  teksicie... były  rzeczą niegodną 
wzmianki... (Efekty świetlne nie by ły  prze­
myślane... W  rezultacie wznowienie „ Iry -  
d jona“ było  artystycznym .skandalem, i t. d. 
i t. d. i

Posłuchajm y teraz ico .mewią wspól- 
świadkowie tego widowiska. P. G w  „Dzien­
niku Lwow.skim“ pisze;: N ie  brakło mo­
mentów wręcz pięknych... Bi akóW było  
wicie, ale byi także duży i rzetelny wyć 
siłek artystyczny.

Co do inscenizacji zaś p. G. stwierdza, 
iż „nie można tego nazwać „brakiem  indy­
widualnego w ysiłku " p. Cepnika, gdyż tego 
wysiłku właśnie o Wiele za dużo". I p. G, 
przytacza nu to dowód.

P. Zbieńzlchowiski Henryk w  „Gazecie 
Porannej" pisaek „Inteligentna inscenizacja 
Henryka Cepnika uwypukliła należycie 
wszystkie .sceniczne możliwości „Iryd j mia"... 
Strona dekoracyjna wypadła okazale" itd.

W tym duchu pisze reszta recenzentów. 
W ykazu ją wiele braków, jadą „na całego" 
na obsadę niektórych ról, ale' też w idzą i 
dobre strony. W szyscy m ów ią przeciwnie 
aniżeli p. Kozicki. Zgodni są tylko co do 
obsady niektórych aktorów .

I kto teraz ma rację? Trudno byłoby na 
to odpowiedzieć. Możnaby to uważać za 
rzecz sporną. Może p. Kozick i m a słuszność 
wbrew  wszystkim. — W szak Galileusz 
w brew  wszystkim tw ierdził: A  przecież zie­
m ia się obraca. Słowem, możnaby się do 
tego ustosunkować jak  kto chce. A le w  w y­
padku. gdy isą dane. świadczące o m elo- 
dzie krytycznej p. Kozickiego, o środkach 
walenia w  przedstawienie „ Iry d jo n a " — 
można do reicenzji p. Kozickiego Ustosun­
kować (się z miejsca.

N ie  będę kruszył kop ji o wystawę „ I r y ­
dj ona". grę aktorów  ltp. Rzeczy te w  tej 
chw ili nie interesują mnie. Chcę wskazać, 
ty lko i postawić we wiaściwem świetle jsy- 
slerr i metody, stosowane w  ocenie k ry­
tycznej p. Kozickiego. Stwierdzam, iż m e­
tody te. są niedopiUszlczalne, ,są tego .ro­
dzaju. iż kwestjonują icałą wartość re­
cenzji. ‘ i

Maleńka ,retro,spekc ja. W iadom a rzecz, 
iż p. Kozickj a p riori ustosunkował się bez­
względnie negatywnie wobec nowej dyrekcji 
teatm. nie mogąc przeboleć straty 
p. Trzcińskiego i przegranej w  związku' z 
tern kampanji teatralnej.

Poważnemu krytykow i n ie w olno jed ­
nak ustosunkowywać się z góry W imię 
sprawiedliwości i objektywności. A  prze-

Mądry Polak
Po  siedmiu latarń chudych przyjdzie 

teraz okres siedmiu lat tłustych. Znaki na 
ziem i i na niebie wskazują, że tak będzie. 

K to .chce, niech w ierzy. J 
Prem ier Bartel z trybuny m ów ców  pod­

czas otwarcia wyższego istudjuin handlowe­
go w K rakow ie w zyw ał spolteczeńsLwo do 
współpracy w  uńormalizowauiu naszych 
stosunków gospodarczych, przyezem  dla 
poparcia swycli argumentów o potrzebie 
wprowadzenia sam owystarczalności ekono­
micznej pow oływ ał się na piękne wskaza­
nia Staszica, który zalecał najsurowszy za­
kaz przyw ozu  tow arów  niepotrzebnych, ,a 
wy w ozu niezbędny cli.

Po  K rakow ie przyrszła kolej na W ar­
szawę. gdzie przed lnnem forum, przem a­
w iał p. Bartel, m ianowicie zwoławszy re fe ­
rentów aprowizaeyjnyich wszystkich w o je­
wództw, udzielił im instrukcji >co do w yko­
nywania rozporządzeń, zm ierzających dó 
osiągnięcia samowystarczalności żywnościo­
wej w ogóle a samowystarczalności zbożo­
wej w  szczególności

A  wńęc samowystarczalność na "alei 
l i n j i  i

W  Dzienniku uslaw z 29 września uka­
zało się już rozporządzenie Rady m inistra 
w  sprawne zakazu przywozu ps-zenicy, do 
końcą bi\ i zakazu przywozu m ąki jtszćn- 
nej i żytniej do końca maipciu 1929. T o  
m a bym lekarstwu na naprawę bilansu lian- 
d!owego, który jest chroniczaue defieydowy 
i może w yw ołać niepożądane wstrząśnienia 
W' całej gospodarne państwuwnj.

D eficyt bilansu handlowego, jaki wy- 
wułaia nieopatrzna gospodarka w  dziedzi­
nie wywuzu i przywozu idzie w  setki m i- 
ljonów  złotych, lecz rząd m ający w  .swym 
składzie piprezcnlantów  w ielk ich agm rju-

!szy s^edl zawsze po linji ich i u ter esów, nie 
biorąc pod uwagę potrzeb ani położenia sze­
rokich mas. i

D opiero teraz, kiedy sytuacja jest gro­
źna. szxT rządu sięga do wskazań Staszica, 
zalecając je innym, sam wykonując je zre­
sztą połowicznie.. ,

Cóz bow7ie ln , pnączy zakaz przyw ozić

bież w  recenzji o „ Iryd jo n ie " p rzejaw ił się 
osobisty7 stosunek p. Kozickiego do nowej 
dyrekcji teatru. Powmżnemu krytykow i nie 
wolno subjekly-wiiośicią zastępować objek- 
tywnosci. W  recenz ji p. Kozickiego było  dil- 
żo subjektywności. Powumiy7 krytyk  musi; 
wykazać maxuńiun dobrej woli. Wóręcenzji 
p. Kozickiego dobtiej w oli me znaleźliśmy, 
ale przedew'szystkiem gorycz, złość i zło­
śliwość. W  recenzji tej były7 dłuLa, noże, 
szpilki, szpileczki i inne tego rodzaju „ku l­
turalne kryderja".

D ow ód : „Czego p. Pobóg, m łody arty­
sta. o dobrych warunkach, szUka w  tym  
teatrze ? M anjeiy ?“

Każdy7 przyzna, iż jest to złośliwość po­
sunięta bardzo dUleko. T o  zdanie i jego 
znaczenie m ów ią same za siebie.

Dalszy dow ód: „W  przedostatniej scenie' 
„Iryd jon a " buchnęły z rzekom ego stosu 
Elsinoi ma w idownię olbrzymie, gęste kłęby7 
duszącego dymu. Publiczność wybuchńęła 
śmiechem... W  kulminacyjnym momencie1 
dramatu. T o  był symboliczny obraz óbefcńej 
sceny7 i sLosunku Mo niej publiczności '.

Jak nazwać ten .,ai'gnment“  poważnego 
kiytyka, m ający na celu ośmieszenie przed­
stawienia i dyrekcj teatru?

Nawet biedny dym posłuży7! p. Kozic­
kiemu za bombę gazową przeciw ko Teatro­
w i Wielkiemu. 1 1

W  takuu dńchu utrzyanana jest cala re­
cenzja. Uważam iż taka 'ecenzja z jednej 
strony godzi w7 powagę i znaczenie k ryly- 
kj teatralnej, jako  takiej — z drugi ej szko­
dzi to poważnie Teatrow i Y/ielkiemu jako 
placówce artystycznej.

po szkodzie.
dane żadne zarządzenia w  sprawie obńiże- 
nia cen artykułów pierwszej potrzeby ? Jar 
kież zresztą znaczenie m iałyby jakieś rozpo­
rządzenia rządu w  sprawić (regulacji cen 
na rynkach wewuiętrzny ,ch, skoro ich nikt 
nic w ykonuje?

Drożyzna świepi o  ty je  na całej 1'inj'i? 
Lecz czy szot rządu tą -sprawną ,sie intere­
suje ? D laczego .chłeL’, mąka, cukier, mię­
so, ja ja  w  stosunku ido Ceń1 światowych, cen 
złota są droższe, o kilkanaście i kilkadzie­
siąt procent ?

A  w7 jakim  stosunku do cen artykufow 
pierwszej potrzeby stoją place i  'zarobki ? 
150 tysięcy wdókniarzy7 'w a lczy o polepsze­
nie bytu. bo zarobki icli w7 stosunku do 
poziomu cen nie rosną. le(cz stale się obn i­
żają. ' |

Lecz te sprawy są ostatnią troską rządu. 
Czynniki desciydujące nic liczą się z I ‘lu. 
że dopóki będą niskie plafrc i wysokie ceny7, 
nie* zwdększy7 się kosumeja wewnętrzna. A 
tymczasem ldrożyTzna kroczy naprzód sied- 
m iom ilowcm i nulami. Przed wojną chleb 
(k ilogram ) kosztow7ał około 20 groszy7, mą­
ka 30 gr.. cielęcina 50 gr. itd. W  r. 1924 
(rok wprowadzenia zło tego ) oh Ich 30 gr. 
mąka 00 gr.. 1 kg mięsa cielęcego 1 zl 20 
gr. Jeszcze przed rokiem płaciło się za c ie­
lęcinę bez kości 2 zł 80 gil., dziś 4 zt 00 gr., 
za chleb lichy, („czysto " żytni, m ięszany 
’z jęczm ieniem ) T>6 gr. za mąkę 92 gr. Są to 
ceny7, które grubo ptrokpoczyly7 ceny7 świa­
towe, podczas 'gdy7 płace i zarobki nie się­
gają połow y cen światowych.

Lecz prem ier Bartel nie zwjraca na to 
uwagi. Zapatrzył się w  słowa Staszica, a- 
p likuie je  w  uroczyste śwuęto, oszałamia 
niemi bezkiyty.cznych słuchaczy*, usiłując, 
wy wrnłae wrażenie, żc zbliżamy się, ko sied­
miu1 lalom  Pustym. [

Smutna, twarda rzeczywistość mówi, że 
w  obecnej ehwTiIi źle się powrod'zi i państwu 
i społeczeństwu! Zarządzenia w7 sprawne 
zbożowrcj zostały wydane zby7t późno, a po­
pieranie przez długi okges interesów7 klasy 
posiadającej mści się na całokształcie go­
spodarki państw7owej. Słowa nie zdołają 
zakryć rzeczywistości. A. R.

Mógłbym  wobćc recenzji p. Kozickiego 
zastosowmć metody przez niego zastosowa­
ne oraz, te. które znajdują się puza nią w  
..Słowie Boiskiem " w  różnych artykuł ach 
i notatkach, zw iąza iyc li z Teatrem  Wielkim,; 
w  ostatnich czasach.

]£s ie rob ię lego i u\vażam, iż nikomu 
teigo robić nie wolno. Bydoby to bow iem  
dla p. Kozickiego bardzo przykre — a 
jestem daleki od sprawiania koiimiiś przy­
krości. Osobiście boli minie, gdy w yrzą­
dza ją  to inni.

N ie jestem i nie mam zamiapń być o- 
brcńcą nowej dyrekcji teatru'. " (Gdy jejj 
praca będzie ow7ocna — będzie lo  najlepszą 
je j obroną, (gdy7 będzie zła — postawi sobie 
sama nagrobek za życia. A le  uyyażam, iż w y­
rządzono dyrekcji tej krzywalę i już w  
pierwszym  imiesiądu je j p racy kładzie się 
je j kłody pod nogi. Czując, iż wyrządzono 
je j krzywrdę, a mając do dyspozycji pismo. 
— zabrałem głos w  tej kwestji.

Zdaję sobie sprawę ze zna|Czenia nieza­
leżności w7 wydawaniu ■ Sądów kryty c/nyćh, 
ale nic w7olmo tej niezależności naduzyw7ać. 
Nie: chodzi wcale o recenzje dobre, ozy* złe, 
ale — sprawiedliwe.

N ie uznaję dow7olnego doboru środków, 
w7allu. nko^uWnaję kul dunirdum, w  w7:dcc 
z przeciwmikieim. Uważam*, iż kulturalny: 
człowiek pow7inien by7ć gotów7 rozb ić swój 
kil) o dobór środkow7 walki, o je j pozium. 
W  tern przejaw ia się. bowiem — dojrzałość 
etyczna walczącego.

Nikodem  liop ilem icz.
—o—

pszenicy7 c zy  zboza,, je że li n ie zostały w y -
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Porozumienie w  sprawie 7 października r  Wiener Neustadt
W IE D E Ń , 4. 10. W  sprawie zjazdu' 

iHeimwehrowiców i kontrdemostracji soc ja l­
nych- dem okralów  w  Wiener. ■Nen.istadt, za­
powiedzianej ha 7 października, doszło wczo 
raj do porozumienia. W edług niego do połu­
dnia odbywać się będzie manifestacja heim- 
w eh tow ców  popołudniu za,ś główny plao 
w  W iener Nelistadt oddany będzie socjali­
stom. I

Mężowie zaUiania pt&rtji socjalno- de­
mokratycznej prawdopodobnie zaakceptuJją 
ten plan. k tóry niebezpiecizeńslWO' krwa­
wych istarć sprowadzi do minimum. ,

W IE D E Ń , *4. października. (Pat ) Dzien- 
niki wszystkich odcieni w drażają  przeko­
nanie. że w obec /iiwartego konrpro;misul, — 
dzień 7 hm. przejdzie Spokojnie. T y lko  or­
gan kom untstyiezn v P o le  Fahne ogłasza o- 
dezwę, w której w zyw a robotników do ob­
sadzenia dw orców  kole jow ych  i niedopu­
szczenia do p rz jja zd ii faszysłowteów. Zarząd 
gt. parlji s ocj a 1 -dem o k r a ty cz n ej ogłasza dziś 
w  Arlreiterzehung odezwę wszywającą robot- 
nikoW do '1 >ezwarunkowe go unikania wszel­
kich skarg w  dniu 7 hm.

K l u c z e n i e  T r o c k i e g o .
1? vkow contra Stalin.

M O S K W A . 4. paźaziernika. (A . W . )  W  tutejszych 
kolach partyjnych ży w o  omawiane są próby porozu­
mienia się z  Trackim , czynione ostatnio przez grupę 
Rykowa. Próby te zm ierzają ao przyciągnięcia T roc­
k iego  na stronę Rykowia i prowaazenia wspólnie kam- 
panji przeiciw Stalinowi i je go  (klice. W  zw iązku z 
tem ao miejsca pohytu T rodkiego w  W iernym ; udał się 
n ieoawno jeden z wybitnych członków  (grupy R yko­

wa, próbując nakłonić T rockiego do wyrzeczenia 
się pog iąaów  opozycyjnych za  cenę uzyskania w y ­
sokiego stanowiska w  rządzie sowieckim. Trockiemu 
obiecywano stanowisko komisarza ludow ego, do spr. 
wojskowych. Stanowisko to zajmuje obecnie W o ro szy - 
łow , bęaący jednym z najwierniejszych stronników 
Stalina. W ob ec  kategorycznej oam owy Trockiego, pro- 
jdkt Rykow a upadł.

t  s a ■ t r y  ( s a m o s ą d .
Rzeź cyganów  w  wiosce słowackiej.

PRAGA. 4. 10. (4 W .). W  m alej wiosce 
słow ackiej Podeinie doszło do krwawej wal-, 
ki m iędzy m iejscową ludnością i cyganami, 
którzy w  liczbie 150 zamieszkują, pobliską 
kolonję. Tłem  tych zaburzeń było  zlynczo- 
wanje przez ch łopów  3 CyigahóW, schwy­
tanych na kradzieży. Pow odow an i zemstą 
cyganie podpalili dw ie stodoły, mieszkańcy

zaś postanowili urządzić ekspedycję karną. 
Podczas okropnej rzezi zabito 5 cyganów, 
m. in. 3 kobiety i jedno G|-letnie dziecko. 
Policja, która stajała się in lerwenjować by­
ła bezsilną. Pom iędzy walczącym i zna jdo­
wali sfę najzamożniejsi i najbardziej szano­
wani gospodarze.

0 czasie uwierania i zamykania 
kas skarbowych

Zarządzenie min. skarbu.
W A R S Z A W A . 4. paźaziernika. (A. W j.M ir i .  skar­

bu w yaało  zarządzen ie mocą którego kasy skarbo­
w e  winny być otwierane nie później jak w półgodziny 
po rozpoczęciu się goozin  urzędowania, a zamykane 
m ogą byc nie wcześniej, jalk na goazinę przed zakoń­
czeniem. urzędowanie. Interesenci, którzy znajdują się 
w  lokalu p,rzea upływem godzin  wyznaczonych dla 
publiczności, muszą b tzw zglęan ie  być załatwieni w 
tym samyhr ohiu. W  każdej kasie skarbowej winno 
znajaow ać się na widacznem miejscu obwieszczenie, 
o goazinajcn urzędowania dla publiczności. W  w y ­
jątkowych wypaakach w ięKszego napływu interesen­
tów , kasy skarbowe powinny przyjm ować wpłaty na­
w et poza goazinam i urzędowania.

Budowa sanatorium akademickiego 
w Zakopanem.

Rozpoczęła buaowa sanatorjum dla gruźliczych 
chorych akaaem ików w  Zakopanem postępuje na- 
p,izća. W  chwili obecnej zakończono murowanie fun­
dam entów i w  najbliższym czasie przystąpi się do 
wznoszenia murów parteru.

W  bieżącym roku wykonane będą roboty na łą­
czną sumę ao 400.000 złotych.

Rozpoczęta już przez radę naczelną akcja g ro -  
m aozenia zap isów  na łóżka „fundacyjne" daje po­
myślne wynika Dotychczas 14 instytucyj i osób pry­
watnych złożyło  ofiary po 10.000 zł., kilkanaście zas 
przyrzekło zao fiarow ać takąż stunę. *

Stan elektryfikacji Polski.
W A R S Z A W A . 4. paźaziernika. (A . W  ) Zgodn ie 

z  aanemi Min. Robót Publ. stan elektryfikacji Polski 
p izeastaw ia się niezbyt Korzystnie. Na 631 miast pol­
skich pazypaaafcaledw ie 278 elektrowni. Najw ięcej p rzy- 
paaa na w oj. w arszawskie (47), poznańskie (35), łód z­
kie (31), kieleckie (23), pomotskie i iubjelskie (po 21), 
k iakowskie (19), lw ow skie (16). Najmniej zaś elek- 
tiow n i przypaaa na woj. białostockie (15), śląskie i

J wołyńskie po (9}, tarnopolskie (8), wileńskie (6), w re- 
| szcie nowogiTóazkie (5).

Stan ten był o w iele gorszy przea wskrzeszeniem 
Państwa Polsk iego, czego dowodem  jest, 0  z  wykaza­
nej obecnie liczby elektrowni przybyło 57 zakładów  
w  ciągu aziesięciolecia niepodległości. Najw iększy brak 
elektrowni wykazują miasta o luaności poniżej 5.000 
najmniejszy gminy miejskie posiadające ponad 10 tys. 
m ieszkańców. Naogót w ięcej jak połow a miast pol­
skich nie posiada oświetlenia elektrycznego.

Wyższe kursy nauczycielskie.
Sekcja kształcenia nauczycielstwa Szkół Posze- 

Chnych w e L w o w ie  urząaza od f .  listopada b  r. W . 
K. N. kursa z  grupy a) humanistycznej, b) przyrodni­
czo- geograficznej, c) fizyczno- matematycznej, d) ro­
bót ręcznych i ,rysunku, e ) muzyki i śpiewu.

Celem umożliwienia P. T . Kolebom  z prowincji 
korzystania z kursów wykłaay odbyw ają się w  soboty 
i  nieazieie. Na prelegentów  zaproszono wybitne siły 
pecagogiczne tak ze sfer uniwersyteckich, jako też 
i  gimnazjalnych.

Opłata za kurs od 25 zł miesięcznie, zaieżnia od 
ilości słuchaczów. Zgłoszen ia ustne lub pisemne przyj­
muje oraz uaziela informacji Sekretarjat Ogniska Zw . 
P. N S. P. (Gmach Skarbka yis a vis teatru I. p.) 
oa 6 do 8 w jeczór oraz dyrekcja Seminarjum żeń­
skiego, ul. Sakramentek 1. 7.

W YCIECZK A D ZlENNIK Ań/Y  POLSKICH  
W  GDAŃSKU.

GDAŃSK, 4. 10. (Pat.). W  sobotę, dnia 6. d . m. 
przybyw a do Gdańska wycieczk i Zw iązku Syndykatów 
Dziennikarzy polskich w  liczbie 17-tu osób. W  skład 
Wycieczki wchoazą icdaktorow ie polityczni najpoważ­
niejszych pism polskich i pizedstaw iciete wszystkich 
syndykatów* kr aiowych.

W YCIECZK A OFICERÓW  POLSKICH DO F N L A n DJI-

HELSINGFORS, 4., 10. (Pat.), P rzyby ł3 tu w ycie­
czka o ficerów  w yższe j Szkoiy W ojennej w  W arsza­
w ie. W  a.tugim dniu sw ego  Dobytu wycieczka zw ie- 
aziła W yższą  Sżkołę W o jskow ą  fińską, oraz obecna 
była na śniadaniu wyaanem przez diyrekcję szkoły. 
Z  kolei wycieczka udała się do W yb o iga .

M M B M — M M —

Tow arzystw  Uniworsytetu Robotniczego 
Organizacjo Młodzieży

urządza dnia 7 października b. r. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Związku Zaw. Kaflarzy 

przy ul. Zielonej L. 7 I. p.

A K A D E M J Ę
z łaskawym współudziałem artystów Teatru Miej­
skiego W PP.: Ładosiówny Ireny, Pastówny Wiktorji, 

Cyganika Romualda, Strachockiego Janusza. 
Część muzyczną wykonają W PP.: Wolfstalówna 

Emma i Dyr. Leszczyńsk: Jarosław.

Ponadto szereg pieśni odśpiewa Chór Robotniczy. 

—  Słowo wstępne wygłosi tow. Jan Ochman. — 

W STĘP W O LN Y .

Sesja Rady Adm. MMzynar. Bipra 
w Warszawie.Pracy

W A R S Z A W A , 4. 10. (A W ). W  on- 5. b. m. 
o goaz. 3-iCiej w  Prezydjum  Rady Min. nastąpi otwarcie 
sesji Raay Administi acyjnej M ięazyna-odow e^o Biura 
Piaicsy. Sesię otw orzy  minister pracy Dr. JuHdewioz. 
Rada Administracyjna składa się z 12 przedstawicieli 
rząaów  obcych, 6 przedstawicieli pracodawców  i 6 
ae lega tów  pracowników. Delegaci rządów  8 państw 
najbam ziej uprzemysłowionych, są delegatami stałymi, 
ptzeostaw iciele 4 pozostałych obieralnymi. M iędzynaro- 
aow a Korifei cnej a obraduje w  okresie 3-letnim. Delf ga- 
tem Polski do tej Rady jest p. Sokal.

W A R S Z A W A , 4. 10. (A W ). Dziś popołudniu przy­
byli tu pp. Artur Fontaine, prezes Raay Adm. M iędzyn. 
Biura Pracy i dyrektor tego biura Albełrt Thomas.

'k
SP R A W A  St AB iLIZACII URZĘDNIK Ó W  PAŃ STW *

W A R S Z A W A , 4. 10. (A W ). M inister spraw  w ew n . 
gen. SMaokowski zw rócił się z prośbą do w o jew oaóW  
aby jaknajszybciej przeastaw iii wnioski stabilizacyjne, 
(gdyż termin stabilizacji urzędników państwowych1, w  
myśl rozporząazen ia  Prezydenta Rzpltej z  dnia 22. 
ma.ica 1928 upływa z  dniem 31. manca 1929 r.

— o—
KATASTROFA O K RĘTO W A U  W Y B R ZE Ż A  A Z O ­

RÓ W .
LIZB O NA , 4. 10. (A W ). Statek niemieckiej ham- 

bursk;ej linji okrętowej „MarjJa P inango" uległ w po­
bliżu W ysp  Azorskich katastrofie w  czasie gw ałtow nej 
burzy. Na statku znajuował się ładunek w yrob ów  że­
laznych, Które przew iezione miały być z  Hawany do 
Rzymu. Straty bardzo znaczne.

— o—
N O W E  MORDY POLIT. W  b u ł g h r j i .

BELGRAD, 4. 10. (A W ). ,,V iem e" oonosi z SofjL 
że  onegaaj w ieczorem  niejaki Szrjmon Tonew , zw o ­
lennik zam oroowanego gen. P rotorgorow a, strzelił w  
jeanej z restauracyj, położonych w  śródmieściu, kilka 
razy do przyw ódcy komitadżich Drangona, oraz zranił 
g o  śmiertelnie. 3 komitaciżi tow arzyszący D rangcnow i 
zabili Tonew a.

— :o :  —
PEEMJE DLA  IN ŻYN IE R Ó W  KOLEJOWYCH*

W A R S Z A W A . 4. października. (A. W . )  Min. ko­
munikacji p izystąp iło oo  prem jowania inżyn ierów  i 
techników zatruonionych zarów no na linji, jak i W 
biuiach przy sporząazaniu planów i ikosz to rrsów . Spe­
cjalne dodatki wypłacać będzie kolej tum m acownikcm  
za intensywną p a.'?, bąaź za wykazanie oszczędnoś­
ci ptzy  prowaazeniu robót.

- o —  »

KTO M A  TE NUM ERY?
W A R S Z A W A , 4. 10. (A W ). W  25-tym aniu cią­

gnienia 5-tej ki. 17—tej Loterji państw, paały ważniej­
sze w ys ian e  na następujące numery: 5 tys. z .:  44322, 
127773. —  3 tys . 78130, 107449. — 2 tys.: 8981, 
97101, 98480. —  1 tys. z ł. :  3186, 10693, 11646, 29219, 
30011, 48555, 70597, 71013, 74945, 84330, 86171.
91467, 108680, 110240, 143639, 153270.
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Sprawa p. Schmala przed sądem.
Połowiczna „sanacja moralna".

Y\ iczasaich gdy żołnierz w  chi od/Je i 5 
głodzie wałczył i budował zrąb państwo­
wości polskiej, a ludność miast, młastńozek 
i wsi d la  braku żywności zam ierała z gło 
du. pepien zbojgacony rzeźuik Szinfuglował 
zagranicę tłuszcze, bydło i wieprze, ty jąc 
krzywdą ogółu ludności.

— Id  acz ego to czynisz? — Zapytał się 
go czujący więcej po obywatelsku i spo­
łecznie lwowski właściciel składu wędlin.

— Polska jesl na to, a 1fy mi było  do­
brze -  odparło zbrodnicze to indywiduum.

Zdarzało się, że tym podołine kanalje, 
mające .na celu zdobycie majątku za wszel­
ką cenę. deprawują do cna stosunki w  pań­
stwie,

'Polska Partja  Socjalistyczna, której 
oliarn icy kładli swe g łow y za wolność O j­
czyzn; . rozpoczęła walkę, • jz tałałajstwem  
gangrenującym życie społeczni' w  kraju. 
Codziennie piętnowaliśmy jak i dotychczas 
czynimy wszelkie zło zatruwające życie spo­
łeczne. ’

Hasła czystości i Uczciwości ̂ społecznej 
głoszonej przez PPS., podjął obóz „N apra ­
w y  Rzjńtej". Hasło „sanacji m ora lnej1' jest 
jedyną podstawą na której opiera byt swój 
czy  popularność to stronnictwo.

W alcząc o uczciwość w  życiu spolecz- 
nem ..Dziennik Lu d ow y" pomieścił zarzuty 
przełCiU prezesowi Związku Legjon istów  p. 
H. SiChmalowi. zarzucając MTu czyny nie­
etyczne za “czasów inwazji ukraińskiej w  
Tarnopolu, oraz czyny nieetyczne i natury 
materjałnej z działalności w  Związku Strze­
leckim i Legjonistów. Jak w iadom o p. Ii. 
Sch. oskarżył autorow tych artyk., Iow. k. 
Żelaszkjewicza i p. H Ch.mecką, W it a s ie  
postępowania dowodowego oskarżyciel jio- 
stanowil bronić swej czci Lylko z zarzutów 
dotyczących dzasów tarnojroliSkiloh.

P. Schmal jesl „zw ycięzcą" życiowym. 
Koledzy jego  z P. 0. W. śp. Popiel i Diny- 
trow  zginęli męczeńską śmiercią. Oskarżeni 
podnieśli zarzut, że oskarżyciel swemi ze­
znaniami w  sądzie ukraińskim; przyczyn ił 
się do ich zasadzającego wyroku. Obecnie 
zastępca jego prawny dr Axcr domaga się 
od oskarżonych „m aterialnego dowodu 
praw dy" N ie  łatwa to jest jednak sprawni, 
gdy ci coby m ogli dać len dowód „przeko­
nywujący1- nawet p. Schmata, nie znajdują 
się pom iędzy żywymi.

Żyją jednak świadkowie, kLórZlyby m o­
gli dać świadectwo o działalności oskarży­
ciela w' związkach w  któryąli pineżesiUje. P. 
Szmal zrezygnowali jednak z dow odów  w 
tym kicrunku. — Osobliwej postępowanie 
oskarżyidela sc/mraklcri/zoival nawet u jem ­
nie własny ptgo zastępca prawny, przem a­
w iając na rozprawie.

Takie postawienie sprawy przez p. Selima 
ta uczyniło przebieg’ rozpr,a\vy m ało intere­
sującym Czy tak czy owak załatwienie bę­
dzie połow icze, brodzenie po mieliźnie, bez 
granitowego oparcia, czyli połow icza sana­
cja w stosunku do siebie.

PR Z E B IE G  R O Z P R A W Y .

Wskutek wniesionej skargi przez p. H. 
Schmala dwa razy odbyły się już rozprawy, 
które by ły  odraczane. W czoraj ponownie 
toczyło się postępowanie d ow o iow e  w  tej 
sprawie. Na wstępie odczytał przew-odru,rżą­
cy wniosek obrońcy p. Chancckiej, dr. Czer­
wińskiego. <1 'magający się powołania jako 
świadka p Szawalnickiej z Tarnopola, na 
okoliczność, iż śp. Popiel przed śmiejlcią 
w zyw a ! by go pomszczono, imając na myśli 
oskarżyciela, oraz na stwierdzenie, że p. H, 
Schmal utrzymywał stosunki z ukr komen­
dantem Tarnopola  N. W owkiem. Następuic 
domagano się aby przesłuchać Z. Kulczyc­
ką. żonę dyr gimn. iż Schmal. po wyjściu ’ 
z więzienia nie m iał śladów pobildia. pom imo

iż inni by li katowani. Następnie domagano 
się przesłuchania urzędu, ministerstwa p. 
M roczkowskiego i zarekw irowania aktów, 
podających OKrucicńslwai sądów ukraiń­
skie 11. '

Dr. Axeń im ieniem oskarżyciela spi zc- 
ojwił się, wnioskom obrony, twielrfeąioj, ze 
mkją na celu przićwlecze-nie zakończenia 
sprawcy. Argumentując. p ow ied zia ł:

— W prawdzie p. Schmal zrezygnował z 
oskarżenia o postawione narzuty z działal­
ności w  Związku Legjonistów , wychodząc 
może z mylnego założenia , że wystąrpizy mul 
opinja przełożonych. Chce bowiem  by spra­
wni La szybko została ukończoną.

Dr. Czerwiński. replikując^ słusznie za­
znaczył. że tam gdzie idzie o honor działa­
cza społecznego jakim jest p. Schmal na­
leży gruntownie i wyczerpu jąco *prze]yro- 
wadzić dowód piTawdy.

'Trybunał przyćihylil się do wniosków 
o b ron j.

Następnie przesłulchano szereg świad­
ków7. którzy na ogól nie zeznali obciążający 
przeciw  p. Schmalowi.

Po  zeznaniach kap. żand. W łodzim ierza 
Budzianowskiego przesłuchano po przerw ie

Dnia 31. lipca b. i .  w  ul. Krótkiej, jakiś osobnik 
W yiw al, iaącemu chodnikiem W o lfo w i Stumplerowi 
pai asol.

Zaatakowany p izytrzym al rabusia w  bramie jednej 
realności. Napastnik uderzy! g o  w ów czas w  tw arz i 
krzycząc: „ży a z je , daj pieniądze", przeszukiwał kie­
szenie zaatakowanego. Ostatecznie nadbiegły poli­
cjant p izytrzym al uciekająceyo napastnika i oopro- 

w aaził do komisat jatu.

Tani ustalono, że  by! to 34-lctni Tom asz D m y- 
tio , ka,any już za kraazieże.

W czora j stanął aresztowany przed sądem przy­
sięgłych, jako oskarżony o rabunek. W  'śledztwie i

Postrzelenie napastnika w ul. Ru­
skiej przez policianta.

W czo ia j po godzin ie  9 rano posterunkowy Jan 
M ajewski usłyszał sygnał alaimujacy w  ul. Ruskiej. 
Pospieszyw szy na miejsce, Ujrzał kolelgę, którego a- 
takował jakiś osoonik z nożem  w  ręku. Awanturnik 
zagroził rów n ież nożem  przybyłemu. Majewski, u- 
p tzeozając cios nożowca, strzelił do awanturnika, ra­
niąc g o  w  brzuch.

Jak się następnie okazało, był to Stanisiaw Biały, 
katany kilkakrotnie za różne przewinienia. W  stanie 
groźnym  odw ieziono go do szpitala.

Bćfndyi|zni w kraju.
W  Tartach, pow. Samborskiego, onegaaj w  nocy 

awóch uzbrojonych i zamaskowanych osobników w tar­
gnęło ao mieszkania Leihy Sitmana. Opryszki, stero- 
ry zow aw szy  dom owników, zrabowali biźuterję i gar- 
oerobę, wartości 235 zł.

W  miesiącach marcu i kwietniu b. ,r. dokonano 
nanadów rabunkowych na szkodę nauczycielek M . Ha- 
walów ny i Jadwigi jazłowskiej, zam. w  Tarnaw ie, 
pow . Lisko, o,raz na urzędnika sądow ego, B. N ow a­
kowskiego, zam. w  Lisku. Następnie ci sami bandyci 
obrabowali Abrahama Diilera, Mechia Rubinfeloa i 
Mindę Salik, zam. w  Tyraw ie  W ołoskiej, pow . sanoc­
kiego. Policja ustahła, że sprawcami napaau byli: Ste­
fan Fccak, Dmytro Hoiub i Jan Lewicki, zam. w  Po- 
stołow ie, pow . Lisko. Aresztowano Ich i odstaw iono 
oo sądu w  Sanoku.

Sprawy partyjne.
p. P. S. L E W A N D O W K A . Nieozieia, dnia 7. om. 

goaz. 10-ta rano, odbędzie się w  sali Ochotn. Straży 
Pożarnej, posieozenia Zarządu. Zaproszony został tow . 
Stanisław Zaktzewski.

Zajączkowski, przewoan.

Jana Wozaczyńskiogo, Z p Sclimalem ze­
tknął się on p ierwszy raz w  r. 1915 w  Le- 
gjonajch. gd zre jw  tych czasach niespokoj­
nych znalazł on sol)Je spokojne i bezpie­
czne „locum " jako raćhunkowieio w  jed ­
nej kompanji. W  r. 1920gdj/ świadek wraz 
z innymi stworzy] Związek Legjon istów  ze­
tknął się powtórnie z oskarżycielem, któ­
ry  wówczas po rozbiciu1 tdgo związku zo­
stał komendantem 11 o w o u t w o r z o n eg o Związ- 
1 u Stnzeł! ełckiego. Świadek czuł ujrdzę do 
Schmala. sądżąc, że on to spow7odowTal ten 
rozłam . Dnia 9 lip|ca 19 25 f  i a zbił uói n iu li-; jz n i 
m ów cy %ystąpili z, zarzutami priżteeiw7 o- 
skarżycielown. Świadek wraz z innymi pod­
pisał oskarżenie przeciw7 Sjchmalowi. N a­
stępnie jednak bardzo się zdziwił, że pułk. 
Zygmuntowicz odwołał tó zarzuty i prze­
prosił Schmala.

Następny świadek \v asyl Balubl: Ukra­
iniec. zam. w  Tarnopolu', zerżnął. że na jiro- 
śbC: ojca Schmala inteirwenjowad ni w ładz 
ukraińskich o uw7olniefnie oskarżyciela z 
W7iezicma. Swdadek nie stw ierdził by Schmal 
obciążył sweini zeznaniami rozstrzelonych 
PeoWiaków7.

Marjan Kosiak, prof. gimn. w  T arn o­
polu. o działalności oskarżyciela w iedział 
mało i zelknął się z nim  przygodnie na 
zebraniu, na którem  Schmal radził, aby nie 
wchodzić w  kontakt z wtadzami ukraiń­
skimi.

’ na rozp raw ie  Dmytro bronił się tem, iż by! pijany. 
Św iadkow ie potw ierdzili również, że był on pod­
chmielony. Sęaziow ie potw ierdzili jednak pytanie w  
kierunku zbrodni rabunku, trybunał zasądził g o  prze­
to na 3 lata ciężkiego- więzienia.

Długo potem rozlegał się po korytarzach sądu 
rozpaczliwy płacz i lament młodej 'żony zasądzone­
go , na której barki spadła troska o byt dw ojga  nie­
letnich dzieci. Tak smutne następstwa miał pijacki 
w ybryk  awanturnika.

R ozpraw ie przewodniczył r. Zgoralski, oskarżał 
p iok. Paklikowski, bronił dr. Żywieki.

■— o—

Poskromienie wiejskich awanturników
W a sy l R iznyk i P iotr Kohajkiew icz, zam. W  K ier- 

nigy, odpow iadali wczoraj za kradzieże, na szkodę 
tamtejszych m ieszkańców oraz za bójki i zranienia 
strzałami rew olw erow ym i swych przeciwników. Po 
przeprowadzonej rozpraw ie obaj zostali zasądzeni po 
8 miesrępy więzienia.

R ozpraw ie przew odniczył r. 3endoszewski, bro­
nił d,t. Meisel.

Z wesołego (?) kącika.

Jak wikary pobił proboszcza,
W  mieście Amsterdamie (w  stanie nowojorskim ) 

żaszed l Jako donoszą gaz ety amerykańskie —  następu­
jący wypadek:

W  nocy około godziny dziesiątej, do pleban,i pol­
sk iego kościoła parafialnego św. Stanisława, w ezw a ­
na została policja- P rzybyli na miejsce detektyw i 
stw ierdzili, że  proboszcz parafji, 50 letni ks. An ­
toni Pingiurek, pobity został i poraniony boleśnie przez 
w ikarego, ks. Paw ła M iskowicza. Nos proboszcza zo ­
stał zm iażożony. Na g ło w ie  kapłana znaleziono kilka 
głębokich ran, zaaanpch, jak stw ierdzono, kołem z  
płotu W ikary  nie poniósł łżaanego szwanku.

Świadkiem bójki była siostrzenica proboszcza, 
spełniająca obow iązki gospodyni. Stw ierdzono, że księ­
ża ponobno posprzeczali się w  spraw ie mszy żałob­
nych, które następnego dnia miały być w  kościele 
odprawione. Gdy policja przybyła na plebanję, o ta j 
księża znajdowali się w  nocnej bieąznie. W  pokoju g o ­
spodyni, która również w  nocnej bieliźnie w yoieg ła  
przed plebanję i narobiła wrzasku, znaleziono na­
bity rew olw er. Obaj księża odm ówili wyjaśnień pro­
kuratorowi, tw ierdząc, że przed złożeniem  zeznań mu­
szą się porozumieć z biskupem. >

M ożna się domyśleć, jak budująco podziałała ta 
awantura auszpasterzy na owieczki...

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

3 lata więzienia za pijacki wybryk.
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Baczność Młodzieży Robotnicza!
Dziś w piątek o godzinie 7-mej wieczór odbęazke się

WIELKIE ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
w iokuin Org. Mlodz. T. U. IŁ., Lwów, Rynek 8 I. p.

Komitet Wykonawczy Młodzieży T. U. R.

Groźba zatargu w kopalni g,Tespy‘‘ w Kałuszu.
Przeciw organizowaniu lamistrejków.

K A ŁU S Z, w  paiaziein iku. |
ł

Onegaaj „Dziennik Lu dow y" doniósł o poczyna- ' 
niach sanacji, która poo pokrywką akcji przysposo­
bienia w ojskow ego, organizuje łamistrejkowski zw ią ­
zek poooficerów  W iadom ość ta w yw ola ia  zrozumiały 
odruch klasy (robotniczej i Izw iązków zaw odow ych  dzia­
łających na terenie powiatu Dolina i Kałusza. Działa- 

-p ze  ruchu za w ooo w ego  ustalili zgodną taktykę obionną; 
zam ieizeriio czw artoD rygaoow ców  zdążające do roz­
bicia klasowych zw ią zków  zaw ooow ych  nigdy nie zo ­
staną zrealizow ane

Zw iążek  zaw oaow y górn ików  w  Kałuszu wysłał 
delegację do dyrekcji, kopalni „T e sp y ", która to ko­
palnia w  70 proc. jest własnością skarbu państwa, 
a  zarząaza nią z ramienia rządu generał Platowski. 
Delegacię przyjął w  zastępstwie dyrektora m iejscowe­
go  ijiż. 'W . Rokita, znatiy m, terenie Kałusza z wypadku 
z  Komisją, która badała wypadek spalenia w  ropie 
Kilku gór n ików  i z  w ielu innych spraw. P rzew odn i­
czą cy zw ią zk u  łarnistiejków tw orzonego poo łiuną 
zw iązku poooficerów , inż. Rokita oświadczył, że 25 
górn ików  zwolniono rzekomo dlatego, że  ako młodo­
ciani pracować nie mogą pod ziemią, równocześnie 
przeotożyl delegacji listę zredukować się mającycu i50 
lobotn ikćw .

D degari z łoży li .reprezentantowi koDaini odpo-i 
w ieonią deklarację, następnre odwołali się do zg ro - 
maozenia członków  związku. Zgrom adzenie o rb ito  się 
w  nieaziełę dnia 30. w,rześnia, ja w in się wszyscy go r- 
n iq ł, zebranych auza sala nie m ogła pomieścić. R e fe :o -  
wał tow . A . Kanror sekretarz zw iązku gó rn ik ów  w  
Borysławiu. W  dyskusji, liczni zapisani do głosu g ó r­
nicy pocmosjili i stw ierdzali, że jaKo srocek obronny 
przeciw  oadawna praktykowanym zakusom rozbicia or­
ganizacji, dzięki staraniom zw iązku górn ików , i

podniesiono wydajność pracy ponad 100 prc. 
w  międzyczasie za icbk i górn ików , którzy dla firmy 
tracą zd row ie , prawie, że nie wzrosły. Stw ierdzono 
aalei, że na kresach firma, która jest własnością skar 
bu państwa,, korzystając z chw ilow ego częściowo mar­
tw ego  sezonu, na zimę pozbaw iać chce pracy robo­
tników, którzy lata cale ponaa silę i możność pod 
ziem ią pracowali i zd row ie  nadwerężyli. Najgorszy 
pracoaawica prywratny nie odnosi się tak bezwstydńic do 
S wych ł  obotn ikó w.

Uchwalono lezoiucję, w  której jednogłośnie w y ­
pow iedziano się za obroną każdego górnika, wszyst­
kimi śroakami stojącymi zw ią zkow i do dyspozycji. W  
wypadku udowodnienia przez dyrekcję konieczności re­
dukcji, redukcja przeprowadzoną być może jedynie 
o io gą  redukcji dni pracy.

Uchwały Zgrom adzenia zakomunikowała delegacja 
z  tow . Kon ioiem  na czele, ayrekc;i firmy. Dyr. Her­
man uchwały przyjął ao Wiadomości, oświadczył, że 
organizacji ipoaoficerów nie popiera, i żadnego jej 
członka ao pracy nie przyjął, tłumaczy! się, że nie 
oziała na własną rękę, a polecenie przeprowadzenia 
redukcji wydał gen. PiatowsKi, który powiedział, że 
■chocby 10 miesięcy górniay strejkowali redukcja mu­
si być przeprowadzoną.
Prowokacyjnie zachowań się inz. Rokita i p. Łu­

kasik.
Uprzednio inż. Rókita przy pertraktacjach z robotni­
kami zajm ował obywatelskie stanowisko, bieoak, ca­
le lata maskował się, dziś tkwi w  szei egach czwarto- 
bnggaaow ców  i tak się rozpanoszył, lże w  prowoka­
cji posuwa się. za  aaleko. Na przemiany przechwalali 
zJię z  p. Łukasikiem 

że organizację tamistrefkowską podoficerów pro­
wadzą,

i  są jej przywódcami- Zbijający od kilku miesięcy 
bruki Kałusza pan Łukasik specjalnie forytow any 
przez firmę wychwalał się, że  ao maaistratu przy­
jął sekietarza (g ez ie  są raani gminy z  Burmistrzem

na czele), w  tartaku Zarw anitzera trzech, przy bu­
dow ie  firmy „T e sp y "  dalszych trzech członków or­
ganizacji lam istrejków umieścił. W ychwalanie się p. 
Łukasika przerwał dyrektor, który zoirjentował się, 
że w  tej naiwności Łukasiątko za dużo tajników zdra- 
oza. T o w . Konior pow oial się na zebranie urządzone 
p tzez pana Łukasika w  Broszniowie, że tenże ag i­
tował za  wstępowaniem  oo organizacji lam istrejków i 
zobow iązyw a ł się do darda pracy w  kopalni „T e s -  
p y " każaemu nowemu członkow i organizacji podo­
ficerów , a obecnie już zwolnionym  25 robotnikom po- 
w iaoa, ze  pracę otrzymają z powrotem , o  ile wstą­
pią do organizacji, następnie podkiaśiil i uwydatnit, 
źe  inż. Rokita, jako przewodniczący organizacji, nie 
może zając objektywnego stanowiska i p od  naporem 
pana Łukasika dążyć musi do rozbicia otganizacyj kla­
sowych. W  końcu na konferencji ustalono, że  po po­
rozumieniu się z igen. Platowskim  ayrektor Herman 
zw o ia  now ą konferencję, która sprawę reoukcji de­
finitywnie załatw i.

Kopalnia „T e sp y '1 jest własnością całego społe­
czeństwa, w y w ó z  kainitu przyczynia się ao poprawy 
bilansu hanaiowego- Kopamia, ta, zarządzana przez 
państwo, specjalnie na kresach dbać winna o  to, by 
ogó ł robotniczy, by zatrudnieni obywatele państwa, 
traktowani byii spraw iedliw ie, wym aga tegc interes

Hołd pracy.
W  ubiegłą sobotę obchodzono w  głównych w ar­

sztatach 'kolejowych w e L w ow ie  uroczystość pożegna­
nia przodownika drużyny naprawy podw ozi w agon o ­
wych Franciszka Bausnera

Po wprowadzeniu  solenizanta na przesuwnicę w  
oddziale w agonow ym  i odegraniu marsza przez „M u ­
zykę ko le jow ą" wobec kilkuset w arsztatow ców  i urzę­
dników przem ów ił kier oddz. mż. Musiatowi.cz, kiory 
pooniósłszy zasługi solenizanta, z łoży ł mu życzenia, 
aby przechodząc w  stan spoczynku po 40- letniej 
ptacy w  61 roku życia, ży ł długo jeszcze bez troski 
i w  za iow iu .

W  tym auenu żegna* go  następnie werkm istrz 
Huber.

W  imieniu k o legów  i współpracowników  zabrał 
głos przooownik drużyny tow. Ryglan który po prze­
m ówieniu w ręczył skrumny upominek oa k o legów  i 
w spółpracowników .

Z e  strony zarząau w arsztatów  zegnał zastępca 
naczelnika inż. K i zyżanowski. W  imieniu działu me­
chanicznego p izem ów ił st. werkmistrz Tintz, który 20 
lat pracował w  sąsiedztw ie z solenizantem w  hali obra­
biarek. M ów ca scharakteryzował Bausnera, jako szla­
chetnego ."l p raw ego współpracownika.

przy  tej sposobności zasyłamy rów n ież solenizan­
to w i życzenia dożycia w  ozerstwem  zdrow iu  i spo­
koju sędziw ego  wieku. W praw ozie  nie brał on w yb i­
tnego udziału w  żydu  organizacyjnem, jednak w  
chwilach ważkich w  życiu robotniczem, o g ó ł w idział 
g o  zaw sze stojącego solidarnie w  szeregu.

Szkolnictwo powszechne w Pclsre.
W  całej Polsce posiadamy obecnie 24.877 szitół 

powszechnych państwowyćh i 1.341 prywatnych. L icz­
ba szkół prywatnych wzrosła w  ciągu roku o 101, 
państwowych zaś zmniejszyła się o 562.

M im o spanku liczby szkół państwowych iiość sił 
nauczycielskich w zrosła o 2.000. Ogółem  pracuje o- 
becnie w  szkołach powszechnych 70.143 nauczycieli. 
Na każdego z nich przypada obecnie 50 uczniów w  
szkołach wiejskich, 40 —  w  miejskich'. Stosunek ten 
w  porównaniu go lat ubiegłych, uległ znacznej po­

praw ie.

państwa, p icstige państwa. Gay prywatny przedsię­
biorca popiera łamistrejkowskie organizacje, w yw ołu  
je to odruch oburzenia, w  żadnym wypadku nie w o l­
no dyrekcji kopalni z  gen. Platowskim  na cze le  stwa- 
»zać pozorów , że  tendencyjnie popiera się jedną or­
ganizację rzekom o podoficerów , organizację, która 
pizytula każaeyo, bez względu na przekonanie i na­
rodow ość, kto tylko god zi się z rolą lam istrejków. 
N ie wolno dopuścić tu na kiesach, by now o zaanga­
żowany inż. Madeyski, nieoi jentującu się i nile w yzna­
jący się na pracy w  kopalni, reoukował robotników, 
rzekom o dlatego, że  nie są fachowcami, a na ich m iej­
sce przyjm ował innych, którzy jak to miało miejsce 
za lektryzow ali wyciąg soli jadalnej, a jeżeli w  tym 
wypadku nie doszło do katastrofy, do krótkiego spię­
c ia  i t. a., kopalnia i społeczeństwo zaw dzięcza to 
.robotnikom starym, którzy z miejsca zapobiegli nie- 
szcizęściu.

Na złośliw ości inż. Rokity i  innych odpow iedzieć 
moglibyśmy rewelacjami na temat gospodarki kopalni. 
Sąazirny jednam 'że grożący zatarg załagodzony zo ­
stanie, ayrektor Herman jako fachowiec, gen. P lato­
wski, jako kieiownik, obaj odpow iedzialni w  o bet 

| w łaaz i społeczeństwa, nie dopuszczą do zatargu,
| nie oopuszczą do walki strejkowej, która wpłynie na 

wstizgroanie w yw ozu  kainitu, niedotrzymania umów' 
j o dostawę zagranicę kainitu, do walki, na której 

straci i skarb państwa i społeczeństwo, a w  któ­
rej to  walce mu użyjemy jako srooka walki prasy, 
ala przedstawienia i zdemaskowania działalności kie­
row n ików  kopalni.

Mlękzynarod. Kongres dziennikarzy
odbędzie się w listopadzie.

Feaeiracja m iędzynarodowa dziennikarzy —  „F e -  
oeration intemationale dćs Joumalistes" (F. I. J.) — ■ 
organizuje w  aniaeh 4, 5. i 6. listopada r. b. dru­
g i  kw ói kongies, który się oaibędzie w  Dijon w e Francji.-

Puuząaek obrad przew iduje następujące sprawy r 
szkoły oziennikąiskie, położenie korespondentów za­
granicznych, instytucje pomocy i ubezpieczenia dzien­
nikarzy, urworzenie m iędzynarodowego trybunału ho­
norow ego. Poza tern kongres przew iduje caiy sze- 
ie g  uroczystości i wycieczek zw iązanych z  om anami 
Ikcmgtesu.

Zw iązek  Syndykatów  dziennikarzy polskich, nale­
żący do federacji ma prawo w ydelegow ania  na kon­
gres 4 przedstawicieli.

Marnotrawstwo w przemyśle.
Szwedzka komisja stan Jardy zacji w ygotow ała '

sp .aw ozoan ie p. t . : „M arn otraw stw o", w  którem  d o- 
w oazi, że brak typów  jednostkowych1 w  różnych dzie- 
azinach przemysłu i  handlu, powoduje zupełnie niera­
cjonalne marnotrawienie m aterjałów i piemęazy. Tak  
n. p dzienniki szwedzkie używają n ie . mniej, n iż 85 
tózńyeh form atów , Dowodując m arnotrawstwo maszyn 
papierniczych, arukarskidh i kosztów  rozsyłki. Mi dru- 
Kaistwie używa się 4 różnych szerokości szpan, któ­
re powouują niepotrzebne koszty przy sporządzaniu 
n. p. klisz ogłoszeniowych. Komisja zażądała od 50 
firm  nadesłan:a formularzy t rachunków i okazało się, 
ze  na 80 formularzy, 66 było rozmaitych typów . T o  
samo odnosi się do rur metalowych, row erów ,m o­
torów , maszyn rolniczych i t. o. Komisja wskazuje 
na wielkie straty, jakie wynikają ala przemysłu i dia- 
kraju z braku typów  jeanostkowych, i poieiaa stoso­
wać energiczne śroaki, by umożliwić radykalną stan- 
oaidyzaaję 'przemysłu.

NIEM CY ZAKUPUJĄ ZLG ^O
LONDYN. 4. października. (A . W . i W  angielskich 

kołaćh oficjalnych poważne zaniepokojenie wywoiary 
olbrzym ie zakupy złota, poczynione w  Banku Angiel­
skim p izez  Bank Rzeszy Niemieckiej. W  ciągu osta­
tn iego tygoonja, 'w yw óz złota do Niemiec wyniósł 

100 milj. maiek zł.
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Jfcrartug z dnia
Lwów, dnia 5 października 1928 r-

NAG ŁY ZGON STAROSTY. 63-letni Jan Łem p- 
kow ski, emer. starosta, wczoraj przebył w ra z  z żoną 
z  Sambora ao  Lw ow a  i  zamieszkał pod nr 12 w  ho­
telu Eiuopejskim. Popołudniu Lempkowski, pizedhu- 
o.ząt p rzez klatkę schodową, niespodzianie zachorował 
i  zm aił niebawem na uaar serca. Lekarz miejski dr. 
Kaspatek pozostaw ił zw łoki w  opiece roozitry.

Z N t W  OFIARA H ARCÓW  SAM OCHODOW YCH- 
W  ui. Żółkiewskiej wczoraj popołuaniu został potrą­
cony autem nr. 8248 Jan Feayszyp, liczący t>0 lat, 
P izyczem  aoznał ciężkicn obrażeń. Pogo tow ie  rat, od­
w io z ło  g o  oo szpitaia.

N IESZCZĘŚLIW E  W YPAD K I. W czora j rano w  
ul. Łyczakowskiej woźnica Michał W asyliszyn dostał 
się poo koła w łasnego wozu, przyczem  doznał złama­

nia nogi-
Anna Jurkowa, malując ścianę w  mieszaaniu przy 

ul. iśw. Anny 1. 11, sparna z aiabiny, przyczem  do­
znała licznych kontuzji.

Popoluoniu w  drukami Jalgera przy ul. Sykstu- 
skiej, 16-letnia pomocnica drukarska Stanisława K o­
tow icz, pracując przy maszynie, aoznała zm iażdżenia 
ptaw ej ręki. Ofiarom nieszczęśliwych w y panków udzie­
liło  pomocy P ogo tow ie  iat., poczem odw ieziono ich 
ao  szpitaia

NAGŁY SKON. W czo ra j w  nocy 'zmarł tiagle Adam 
Ptaszek, liczący 22 lat, zam. przy ul. K leparowskiej 11. 
neKatz miejski or. Ćwikliński stw ierdzi! jzgoin z powodu 
ostrego zapalenia otrzewnej i polecił zw łok i odstaw ić 
n o  Instytutu medycyny sądowej.

W Y PA D K I W ŚCIEK LIZNY. W  trzecim  kwartale 
1928 r. spraw dzono w  mieście L w o w ie  'w* 9 wypadkach 
wściekliznę u psow  i w  1 wypadku u kota, ponadto 
W 2 wypadkach podejrzenie o wściekliznę u psów.

Szczepieniu przeciw  w otow strętow i poddało się 
21 osób, 'czy to z ,powodu poKąsania, fezy tez z powodu 
styczności z psami dotkniętymi wścieklizną. P rzepro­
w adzona rejestracja psów  w  mieście L w ow ie  wykazała 
4863 psów  pokojowych, a J805 łańcuchowych.

DEM ON ALKOHOLU- Józef Mikulsid w  kranie 
podpitym  w yw oła ł awanturę w  ul. Głębokiej z Janem 
Sitnikiem. przyczem  pobił g o  tak silnie laską po g ło ­
w ie, że  padł on nieprzytomny. O fierze alkoholu Udzie­
liło pomocy P ogo tow ie  rat., szalejącym azś AliknLkim 
zaopiekowała się policja.

NAPAD N A  M IE S ZK A N IE  LOKPTORIU Izydora 
Bura, zam. przy ul. U jejskiego 1. 8 b, doniosła policji, 
że An d izej Szaw łowski, siostrzeniec właściciela tej real­
ności, Aleksandra Gniewosza, w targnął przemocą do 
miesznania donoszącej, następnie usunął d rzw i i okna,
01 az pozabierał meble, będące jej własnością. W  cza­
sie te g r  „najazdu" zginęło donoszącej 195 doi., złoty 
zegarek, pierścioneK i meoalionik z  łańcuszkiem, nie­
ustalonej na razie warto,śd.

PO ŻAR  w  BAEAKACH W OJSKOW YCH- W sku­
tek krótk iego spięcia p rzew odów  elektrycznych, po­
wstał wczoraj w  noay pożar w  rozdzielnicy prądu, 
m ieszczące i się w  barakach wojskowych w  Bogda- 
nówoe, Nadbiegły posterunkowy przy pomociy kliku 
okolicznym  mieszkańców zoołał pożar zlokalizować i 
Ugasić przeo przybyciem  straży pożarnej.

OKRADZENIE KAPLICY w  DO M U i n w a l i d ó w  
Nieznani osobnicy w yrw ali kraty w  oknie kaplicy, 
m ieszczącej się w  Domu Inwalidów, poczebs dostaw­
szy się ao wnętrza, skradli 2 puszki w  kształcie koron,
2 monstrancje, kieyen, 2 pateny, oraz bieiiznę, nieusta­
lonej na -'azie wartości-

N APAD Y  I jPjORHNIENlA. A dolf Trodiiniak został 
aresztować za zranienie nożem M aijana Różyckiego, 
zam. w  Pasiekach Łyczakowskich.

Józef Grabski, zam. przy ul. Tarnow skiego, został 
napadnięty obok kawiarni Teatralnej przez dwóch o- 
sobników, którzy pobili go  laskami po głow ie.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Benjamin Stechel do­
niósł policji, że wczoraj w  nocy jacyś osobnicy w ła­
mań się ao jego pracowni obuwia, skąd skradli w ię­
kszą ilość bucików i 2 sztuczki płótna, wartości 450 
złotych.

lakiś osobnik otw orzył w ystaw ę sklepową Adolfa 
W iteisa  przy ul. Rutowskiego 1. 7, skąd skradł kilka 
sztuczek płótna, iwartośd 626 zl.

Z  mieszkania M ozesa Orenste.na przy ul. Potoc­
k iego  1. 24, skradziono srebrne naczynia stołowe, nie­

ustalonej na razie wartości.
A R E SZT O W A N IA  Z A  KRADZIEŻE Stanisław Ja- 

.kinal i F ’ andszek Latawiec, zostali aresztowani za

kradzież pokrowca z auta, stojącelgo w  ul. Chorąz- 
czyzny na szkodę N. Karłow iczow ej.

Michat Duch false Szczepański, f. Hranowski, do­
stał się do aresztu za k ,ad z itż  ubrania na szkodę Ka- 
lo ia  Gałęckiego.

Józef W a w jzyn ie c  został przytrzymany na pi. Kra­
kowskim  z paltem, pprhoazącem piawdopoaobM e z  
kraaziezy.

Edward Langer dostał się do ,,ula“  za kradzież 
motoru z  doiożk i, stojącej w  ul. Słonecznej.

Los jego  podzielił W ł. W iniarski, k tórego areszto­
wano pod zarzutem Kraazieży na szkodę Karola Ho­
rn ola.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELK IEGO :

Piątek, o 1.30 „M a ła  grzeszn ica". Prem jera. 
Sobota, o  godz. 3-cjej popoł. „ Iryd jon ". (Dla mło- 

azieży szkolnej).
Sobota, o godz. 7.30 w iacz. „M a la  grzeszn ica". 
N ieaziela, o god z. 3- ciej popoł. „Ż yd ów k a ".

TE A TR  M A I Y :

Piątek, o 7.30 „Ś w it, Dzień i N oc".
Sobota, o godz. 7.30 w iecz. „P ra w d ziw a  Mi­

łość". (Gośc. występ Malickiej i W ęg ie rko ).

UKRAIŃSKI PROś W IT A ń SKI TEATR, sala Domu 
Naiodnego.

Sobota, o godz. 8. „G e jsza ".
N ieazi ila, o yodz. 3.30 „Cyganka A za “ .
N ieaziela, o goaz, 8. „G e jsza ".
Bilety już do nabycia w  Sojuzuyir Bazarze, ul. 

Ruska 20.
— O—

REPERTUAR BlURft KONCERTOW EGO M. TUEkK A:

Piątek, 5. października: Paiysk i Kwintet instru­
mentalny.

Poniedziałek, 8. października: W iedeńscy chłopey- 
śpiewacy. („W ien er  Sfiłigerknaben").

Piątek, 12. października: Jadwiga Laćhowska, P ri-  
maoonna scen zagranicznych.

SO B O TN IA  PREMJERA „P R A W D Z IW E J  M IŁ O ­
ŚC I" R. Bjacca z Marją Malicką i Aleksandrem W ę ­
g ierko w  Teatrze Małym  zapowjaaa się jako p ierw szo- 
łzęana atrakcja Znakomita Dara ‘artystów  z maestrją 
sobie właściwą od tw o izy  g łów ne popisowe role w  peł­
nej słońca kom edji w łoskiego autora.

TE ATR  W IE L K I występuje dziś z premierą dosko­
nałej kom eaji ulubionelgo trancuskiego komedjopisarza 
A n a ie ‘a Birabeau, p. t. „M a ła  Grzesznica". W  w yko­
naniu ról czołow ych biorą uazial pp. Lewicka, Trapszo, 
Kwiatkowski, Szyndler i Tatarkiew icz, ponadto pp. 
B ’ ochwi:Cz i Przystawski. Reżyserja Juljana Dobrzań­
skiego.

JUTRZEJSZE PO PO ŁU D NIO W E  P R Z E D S T A W IE ­
N IE  „ IR Y D jO N A '1 w zbuaziło niebywałe zainteresowanie 
w śróo uczącej się m łodzieży Niemal wszystkie Szkoły 
wykupiiy znaczną ilość biletów, z których pozostała 
minimalna część jest jeszcze dziś do nabycia w  kasie 
g łów nej w  gmachu Teatru W ie lk iego , na I. piętrze. 
Początek przedstawienia o godz. 3-ciej.

„R U S A Ł K A ", prześliczna baśń liryczna Jarosława 
Kvapila, z muzyką Dr. Antoniego Dworzaka, w  prze­
kładzie polskim Milana Zuiny, ukaże się jako pierwsza 
piemifcra operowa b iiżącego  Łezonu, już w  przys-Tjm  
tygoaniu.

„L A D Y  X " ameiykańską jazzbanaową operetkę 
Dr. Luawika Herzera, z muzyką Georga Hdwńrdsa, 
ujrzymy jako pierwszą nowość operetkową w  połow ie 
tego miesiąca.

ZE  „S C E N Y  G W IA Z D Y ". W  niedzielę, t. j .  dnia 
7. b. m. i ozooczyna swą działalność w  obecnym se­
zonie, jeaen z najlepszych zespołów  amato-.sióch w e 
L w o w ie  „Scena G w iazdy".

Sezon bęozie zainaugurowany sztuną ludową 
w  4 aktach ze śpiewami ’i tańcami p. t. „N o c  św ię to ­
jańska" przez Adama Stas Jeżyka, w  tnelodyjnern opra­
cowaniu muzyeznem Kazim ierza Hotimana i Józefa 
Schujrera. W  akcie 1-szym odtańczy balet Mazura, 
w akcie 2-girn K iakowiaka. Przy  pulpicie prof. K azi­
mierz Abratowski.

C ieszące sie wielkiem powodzeniem  występy 
„Sceny G w iazay" w  ubiegłym sezonie, zapewne ścią­
gną i obecnie do sali Stow . przy ul. Franciszkańskiej 7 
liczną rzeszę chętnych spędzania w esołego w ieczoru.

Początek punktualnie o  goaz. 7-mej wiecz. Bilety 
wcześniej do nabycia w  cukierni p. Pitołaja, ul. Ł y ­
czakowska 11.

Z  ruchu zaw odow ego .
Z W . Z A W . ROF. K RAW IECK ICH  Oddział II., 

L w ó w , zaw iadam ia swych członków, że wszystkie 

sprawy zaw odow e, zaiatw ia się codziennie od1 godz. 
8-mej ao 9-tej w ieczó i, w  niedziele zaś od 10 do 1 
popołudniu, ul. Ossolińskich 10, II. p.

J. M okrzycki, sekr. J. Dragan, przewodn.

Komunikaty.
S T A R A N iE M  T . U. R .-a  w  Dolinie i W y g o d z ie  

w  sobotę, ania 6. października, tow . posłanka J. M ar­
kowska, w ygłosi w  T . U. R. w  W y g o d z ie  odczyt.

W Y D Z IA ł MIEJSCOW EJ R A D Y  Z W IA Z K O fW  
Z A W O D O W Y C H  W  D O LIN IF  zawiadamia, 'że w  po­
niedziałek, dnia 8. października 1928 r. w  lokalu T . 
U. R. w  Dolinie, odbędzie się o  go< z. 16-te i (4-tej) 
konferencja ośw iatowa, na którą zaprasza się delega­
tó w  TU R-iów  i Z w ią zk ów  Zaw odow ych  Bolechowa, 
B toszn iowa, RypnUgo i W ygod y .

Ustala się następujący poiząaek  konferencji:
1) Zagajen ie i w ybór przewodniczą jego konfe­

rencji.
2) P i ogram  piacy T U R -ow e j ne rok szkolny 1928 

—  1929.
a) referat zasadniczy w ygfosi tow . posłan­

ka J. Markowska,
b) ic fera t organizacyjny w ygłosi tow . K. 

W eym an,
c ) le fera t spraw ozdaw czy o o racy TU R -a  

w  Dolinie ..wygłosi tow . Kulczycki.
3) W n iosk i i interpelacje.
M ŁO D ZIE Ż  SZK O L L W O W S K IC H  urządza w  so­

botę, 6. hm. o Igodź. .12 w  poł. w  bazylice arćhikate- 
dtainej uroczyste nabożeństwo żałobne za dusz,; M arji 
Konopnickiej w  ocznieę jej śmierci. Kom itet buaowy 
pomnika M atji Konopnickiej zaprasza swoich członków  
i patriotyczną publiczność ao licznego udziału w  tym 
nołcizie w iek ie j poetce.

7.E „S T R A Ż Y  M O G IŁ POLSKICH BOHATERÓW ** 
W E  L W O W IE . Urząd w ojew ódzk i w e L w o w ie  udzielił 
Tow arzystw u  „S traż M og ił Polskich B ohaterów " ze ­
zw olen ia  na wyłączne p iaw o  sprzedaży św iec, Krzyży 
chojągjew ek , kw iatów  i t. p. na terenie miasta L w o w a  
o ia z  na cmentarzach Janowskim' i Łykjzakowskim w  dn. 
31. pazazjernika, 1. i 2. listopada b. r.

Celem zebrania na żądanie W o jskow ego  Biura Hi­
storycznego m ateijałów , odnoszących się do samo- 
ob iony społeczeństwa polskiego w  M aiopolsce przeciw  
gwałtom  mocarstw centralnych w  czasie wojny, a 
w  szczególności m aterjałów oanoszących się do rato­
wania Iegjom stów  po odmówieniu przez I. Brygadę 
złożenia p rzys ięgi i uwięzieniu Marszałka Piłsudskiego, 
ujwaszam wszystkie osoby, jako też ówczesne organi 
zacje lw ow skie i prowincjonalne, współpracujące w ó w ­
czas ze mną czy też samodzielnie, o  łaskawe przesłanie 
mi swych adresów , oraz krótkich, szczegółow ych  opi­
sów  sw ej działalności. Rów n ież p-oszę wszystkie oso­
by, które korzystały z pomocy mojej, czy też osób, 
lub organizacyj ze  mną w  zw iązku w ów czas pozosta­
jących, zw łaszcza Komitetu Opieki nad Żolnierzem P o ­
lakiem (O. Z. P .) w e  Lw ow ie , ul. Kilińskiego 1, o ła­
skawy krótki opia otrzymanej pomocy W raź z podaniem 
swych adresów.

Inż. Zdzisław  Warcnarowski
Lw ó w , ul. Mochnackiego 22.

SJ uł^dawniefu?.
„G ŁO S U  LITE R AC K IE G O " Nr. 17 zaw iera : I. 

Ryon: W łaśn ie przeciw  frazesom ; Aleksander M ali­
szew sk i: Rewolucjonistka (w iersz ); W yw iaa  z Kazi1- 
m ieizem  W ierzyńskim - Ernil Seh tire t: O rodzaj ten- 
aencji; W iesław  W ernic: Tajemnica dnia ju trze jszego ;
0  literaturze czeskiej i s iowackiej; Recenzje teati-alnę
1 kinow e; Rozm aitości; N ow e książki i t. a.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK  —  M A R YS IE Ń K A : Emil Janings

w  filmie „N iepotrzebny człow iek".
A PO LLO : „Chata W uja Tom a".
L E W : Lon Chaney w e filmie „ l ia g e o ja  ciemnoty" 

(Iajota).
o A L A C E : „W ę z e ł  śm iercj" z W ernerem  Krausem. 
C H IM E R A : „Czarna W enus".
A V E n J E : „S zp iegos tw o  i zdrada".
O A Z A : „Uśm iech losu".
C ASINO : „Conrao W e id t jatto Paganini". 
G R A Ż Y N A : „ ś w ia t  w  Dłomieniach".
L U N A : „O s łatni pocałunek".
FA T A M O R G A N A : „W sch ód  i Zachód".
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i m a m  giełoa dzieł sztuki.
Lato jest sezonem, g iom aazącijm  w  Londynie piu- 

tOKiację angieiską a zarazem  ściągającym  chmary cu­
dzoziem ców . W ob ec  czt g o  stolica Anglji staje Się 
w  tym sezonie praw dziw ym  rynkiem dzieł sztuki, ig r o -  
maazonych w  tamtejszych, słynnych salach licytacyj­
nych, jak Chiistiego.

Ubiegły sezon zaznaczył się niezwykiem , nawet 
jak na stolicę Anglji, ożyw ieniem  poa tym względem . 
Sptzeaano dzie l sztulki za  przeszło trzy miljony funt. 
steil., a połow a tych pieniędzy poichodzi z Ameryki.

R eka iaow ym  w  tym sezonie był pierwszy dzień, 
sprzedaży zb iorów  Holfordu. Dzień ten przyniósł 375 
tys. funtów strel. N ie dziw  zatem, fże w obec takiego 
ożyw ien ia w  handlu dziełami sztuki, dziś płaci się 
nieraz za  jeden obraz taką samą cenę, jak przedtem za 
cały zb iór Tak  n. p. ameryicański handlarz dziel Sztu­
ki Knoealer, musiał zapłacie za dw a Rembrancity sto 
tysięcy funtów starł., ichoc dotychczasowy ich w ła ­
ściciel zapłacił przed laty za te obrazy dziesięć tysięcy.

Pom imo jeonak takiego podskoczenia cen, kupcy 
amerykańscy staw ili się gromadnie. Bo też umieją ku­
powane dzieła sztuki sprzedawać z zyskiem pokaź­
nym. Gay, n. p. znany antykwarjusz i bibljofil f i-  
laaelfijski, d,r. Rosenbach, kupił za 15.000 funt. sterl. 
ilustrowany przez autora rękopis słynnego angielskie­
go opowiaaania dla dzieci „A lic e  in W ondeiiand", 
powszechnie pi zypuszczano, że tym razem przepłaci! 
sw ó j nabytek, A  jednak w kiótce potem sprzedał go  
w  Am eryce niemal za  podwójną cenę.

Co jest przytem szczególne, to okoliczność, ze 
choć Am eryka dosiarpza najhojniejszych nabyw ców  
ozieł sztuki, to jednak licytacje zb iorów  takich, urzą­
dzane w  Am eryce, nie przynoszą w yn ików  lak id ł jak 
w  Lonaynie. Dośw iadczył tego lord Lew rhu im e, w y ­
staw iw szy sw e zbiory na sprzedaż w  Nowym  Yorku1. 
Zaanlem  powszechnem lord osiągną) za oceanem su­
mę o w ie le  mniejszą, n iż ta, jaką m ógłby był osiągnąć 
w  Londynie.

W idoczn ie  w  Londynie panuje specjalna atmosfera 
aityslyczna, usposabiająca hardziej do nabywania oz ieł 
sztuki, niz gazieindziej. Potw ierdzeniem  chyba tego 
jest fakt, iż  pewien zbieracz amerykański p rzyw iózł 
sw ój zbiór na sprzedaż do stciicy Angrji.

Zwycięski pochód gimnastyki 
szwedzkiej.

Sławny propagator i  ziniawca gimnastyki s zw ed z­
kiej, pułkownik R ignoll stw ierdza, że  gimnastyka ta, 
stw orzona przea około 100 laty przez Per Henryka 
Linga, w  rozmaitych krajach w ielk ie c zy r i postępy.

System ten, który stał się poastawą ćw iczeń cie­
lesnych w szkołach i armji szw edzkiej, zaprowadzony 
jest ODecnic w  Anglji, Belgji, Holancji, Polsce, GrecJi, 

Rumunji, Turcji i Citili. I
W  Anglji gimnastyka szwedzka jest przedmiotem 

obow iązkow ym , w  podlegających kontroli rządu szko­

łach.
Belgja już przea 25 laty zaprowadziła gimna­

stykę szw eazką w  szkołach wojskowych i |rządowych. 
na uniwersytetach i seminarjach nauczycielskich W  
Hiszpanji i Portugalji ostatnimi czasy zakupiono przy- 
izaay  do gimnastyki szwedzkiej, a Rosja stara się 
o szwedzkich instm ktorów  tego przedmiotu. W  
Niemczech i w e  Francji szw eazką gimnastyka w yw ie ­
ra znaczny w pływ  na w ychow anie fizyczne. W  Szw a j- 
ca iji w  wielu szkoiach prywatnych obow iązu je gimna­

styka szwedzka.
Państw ow y Instytut Centralny dia gimnastyki w  

Sztokholmie w ysyła corocznie auży zastęp dyplom o­
wanych nauczycieli ao wszystkich kra jów  świata, i 
ze  wszystkich kra jów  corocznie przybywają now i u- 

czniowie.

PrnflaKcJ? I eksport samochodów ameryk.
W eo łu g  statystyki urzędowej wynosiła produkcja 

samochodów w  Am eryce w  miesiącu lipcu >, b. 
590.445 sztuk, co w  porównaniu z  miesiącem lipcem 
loku ubiegłego jest barazo potężnym, b-o o 45 proc. 
wynoszącym  wzrostem  produkcji.

W  pierwszem  półroczu r. b. w yw ioz ła  Am eryka 
ogółem  253.266 samochodów (osobowych i c iężaro- 
wychi, w obec 214.529 w o zó w  w  tym samym okre­

sie czasu ir. ub.

l l n i d U f  Y l l i s m  skradzioną książeczkę wojskową wy- 
UlIlG ref £1110111 dajfl przez p. k. U. Lwów powiat 
na nazwisko Mikołaj Bib

Z ą b y ^  3  wykańczam

Wszelkie koronki, mostki, płytki kant. wykonuję

" N A  R ATY 'S  ST
Usuwanie korceni bezpłatnie do robót tech.
RAPPAPORT, pl. Marjacki n (gdzie kaw dela Paix)

Y  T
dla rezerw zbożowych kapujemy 
najchętniej wprost u producentów.

Miejski Zakład Apr .-wizacyjny
Lwów, ul. Kuszewicza L. 1.

Telefon 2 - 1 2 .

Unieważnia
P. K. U. Lwów

się zgubioną książeczkę wojskową na  
nazwisko Marcin Kozak, wydaną przez

Zarząd Spółdzielni „Własna Strzecha**
we Lwowie, plac Marjacki 7. I I  schody, II I .  piętro

ogłasza

KONKURS OFERTOWY
na wykonanie instalacji światła elektrycznego, instalacji 
centralnego ogrzewania, instalacji gazowych i woJociągo 
wych, oraz robót pokrywczych dachówką przy budowie no­
wej serji domów mieszkalnych dla członków przy drodze 
Kozielnickiej we Lwowie.

Termi i o. .arcia ofert naznacza się na dzieł 12 paź­
dziernika 1928 o godzinie 6-tej w biurze pl. Maijacki 1. Ti 
przyczem oferenci mogą być obecni. Do oferty należy do­
łączyć wadjum w gotówce, papierach wartościowych mają­
cych pupilarne bezpieczeństwo lub książeczkach oszczędności 
Miejskiej Kasy Oszczędności i Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w wysokości 10°/0 sumy oferowanej —  Formula-ze 
ofert, oraz warunki ogólne i techniczne za zapłatą zł. 5 —  
otrzymać można w  biurze Zarządu codziennie w godzinach 
od 17 do 19, tamże można Oglądać plany i rysunki. Infor­
macji technicznych udziela Kierowniotwo budowy w kan- 
ćpfcrji budowy przy drodze Kozielnickiej w  godzinach od 
13 do 16-tej codziennie. Zarząd zastrzega sobie prawo swo- 
boanego przyjęcia ofert lub rieprzyjęcia żadnej wedle wła < 
snego wyboru. O decyzji Zarządu zostaną interesowani za­
wiadomieni pisemnie do dni 12 tu od otwarcia ofert.

Wspaniałą powieść 
IN li iA  ZOliI

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

batów, Szajnecti) Z

L . 4305.

POWIATOWA KASA CHORYCH W B R Z O Z O W I E

ogłasza

K O N K U R S
(czki) stanu wolnego z grun- 
działu obliczeń i kartoteki.

inSBNljfilB
w „DZIENNI KU 
L U D O WY M ”

na posadę urzędnika 
towną znajomością 

W  a r u n k i :
1) Obywatelstwo polskie.
2) Przynajmniej jednoroczna praktyka w Kasach Chorych.
3) Świadectwa z pracy zawodowej.
4) NleprzeKroczouy 40 rok życia.
5) Uposażenie wedle omowy.
6) Posada zaraz do objęcia.
Podania należycie udokumentowane wnosić należy do dnia 

15 października br. na ręce Komisarza tut Kasy.
Brzozów, dnia 2 października 1928 r. 

o. Dyrektor : Komisarz:
. Piechocki R. Solon

0

VUażnfc dla l  T. Kolejarz;
Księgarni i budowa, Szajnochy Z

poleca następujące k s iążk i:
Przepisy sygnalizacji na kolejach polskich . . . . .
Przepisy egzaminacyjne dla pracowników P. K. P .
Hamulce kolejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, parowo­

zów, palaczy, ki ir. pociągów, konduktorów i służby przetokowej 
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych 
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów, ważne na Polskich 

Kolejach Państwowych . . . . . . . . .
Geograłja Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z mapą kolejową . . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Poiskich Koleji Państwowych, 

dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych , 
Inż. Jar. Cholewo, Mosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych
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